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Mroków, piątek 29 listopada 1940 r.
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porta . K on to  czek ow e : W arszaw a 658.

(wc) V!chy, 28 listopada. „Bombardowa
nie Marsylji przaz lotnictwo brytyjskie —  
Jak stwierdza uficjałny komunikat, wydany 
w Vichy — wywołało w całej F  inc;i głę
bokie oburzenie, kt6re po podaniu od wia
domości pierwszych szczeyółów, przybiera 
na rozmiarach.

Już poprzednio powtarzając© się ataki 
bombuwe na okolice okupowane, które po
ciągnęły ^a sobą nietylko znisz^enie fran
cuskich portów i miast, ale także liczne 
ofiary wśiód francuskiej ludności cywil
nej. były faktem &zqffl5gólnie bolesnym. — 
Ukoliczność jednak, że samoloty angielskie 
dokonały ataku na , rOlna strefę, mian on id 
oie na łówny p-inkt wyjściowy handlu 
zamorskiego, musi wywołać jeszcze więk
sze zani epoko jenie*1.

„Zawieszenie broni — stwierdza w dul- 
szym ciąga komunikat — postanawia, że

Glosy p a s y
(—) Gi U8WB, 28 listopada. Z Vlchy d«no- 

«zą: p#mł ir('jjipi4l> M enylji prań asifW- 
ekich lotników oceniaj.{ dzienniki w nieo- 
kupowa.iej czrśc: Francji jako zamach, 
trudny do zakwalifikowania.

Zbliżony d© osoby wicepremjera Lavala 
dzieiinik „Monitpur“ zwraca uwagę na 
fakt, że ciosy zadawano zwyciężonej i roz
brojonej Francji w okresie jej ni< szczęścia, 
zadawar© są przez Anglję. Po Mars el Ke- 
bir i Dakanz© przyszła kolej na Marsylię, 
jako miejscowości wybranych przez Angli
ków i jako ićh ofiary. W Londynie oowta- 
rąa się staje jakoby Anglja pragnęła jedy
nie szczęścia dla Francji i prawdopodobnie 
tylke dlatego czyni się inaczej, zaś ©mi
granci francuscy pozwalają sobie na oczer-

Francja stoi obecnie poza ramami konfli
ktu. Francja zastosowała *ię niezwłocznie 
do postanowień układu o zawieszeniu bro
ni i bidzie się do nich w przyszłości sto- 
stnwała. Francja, jak to. jest powszechnie 
wiadomem, nie stanowi pod żadnym 
względem bazy jakiejkolwiek akcji woj
skowej którejkolw lek ze stron pro w adzą- 
cych wojnę. Jest to tiówny port handlowy 
rozbrojoini go kraju, kitóiry odmośuifc do swe
go stanowiska nie posiada żadpych tajem- 

,nic. Nalot na to spokojne miasto a nastę
pnie wiadomość o zrzuceniu bomb i ofia- 
racn wśród kobiet, WjWiołały  ̂ najpierw 
powszechno zdumienie. Nikt nie mógł u- 
wieenzyó w możliwość < izegoś pod obnego. 
Niezwłocznie wdrożono dochodzenia, które 
wykazały, że filetryfcuchłe bomby i znale
zione antywłoskie ulotki były pochodze
nia brytyjskiego".

nianie mężów stanu, kierujących francuską 
nawą , ządową.

Nie można się wdy dziwić, że ten nowy 
cios, skierowany tym razem nie w koliduje, 
lecz w met] opolję Francji, musiał wywo
łać ogólne i powszechne ęburzene i zde
nerwowanie. Po zamachu, na Mars el Kebir 
rozpowszechniali Anglicy rzekome przyczy
ny tego kroku, podobnie jak po zamachu na 
Dakar. Argumenty te zostały w sposób fca 
•tagc.ryczny odparte. Ciekawa jest rzeczą 
jakie powody obecnego zamachu wymyśli 
Londyn, zamachu którego przedmiotem by 
ła ludność Marsylji i którego ofiara parli' 
wyłącznie tylko Francuzi. Świat wydał już' 
swój sąd o Anglji

„Journal' w podobny sposób podkreśla,

że fakt bombardowania Marsyilji przez lot 
ników angielskich przyjęła opinja publicz
na ze zdziwieniem i oburzeniem. Pismo 
podkreśla, że MarsyLja nigdy nie posiadała 
charakteru miasta przemysłowego i na jej 
terenie niema żadnych fabryk. Jest ona 
miastem otwarłem, w którem z pogwałce
niem wszelkich ełemenarnyeh praw ludz
kich i p r z y  naruszeniu przepisów wojsko
wych, k o b ie t y  i osobj cywilne odniosły ra
ny. Jeśli Anglja może mieć wytłumaczenie 
-na powt.ai mające się stale ataki angielskie
go lotnictwa na porty francuskie w okupo
wanej części Kanału la Manche, te nie mo
że spotkać się z usprawiedliwieniem za 
wstrętny zamach na Marsylję.

Protest L-mncji w Londynie.
(=) Borne 28 listopada. Jak wynika z 

Wydanego w Vichy oficjalnego komunika
tu francuskiego rządu w sprawie oomif»lo
dowania Marsylji, ,.iiał fi aScuski rząd wy
stosować energiczną notę protestacyjną 
przeciwko niei 'powiedzialnemu 1 trudno 
mu #c z iikwaiifikowania zachowaniu się 
brytyjskiego lotnictwa, przyczem domaga 
się od rządu angielskiego odpowiuditlege 
odszkodowania.

Protestacyjna neta doręczona BOdtała 
rządowi w Londynie za peśrwdnietwem 
ainbpsrtdy Stanów Zjednoczonych. która; 
po zeiwaniu stosunków dyplomatycznych 
amgitettsfcosfraneusikieh reprezentuje''inte
resy Francji.

*  *  *
Jak z Vich?’ donoszą, , labite wskub k 

bombardowania Marsylii przez lotników 
arugielekich osoby, mają być wyłączni© iio 
bietami, w ozam pewna 97-letnia staruszka. 
Zranieniom ulegli 3 mężczyźni, jedna ko
bieta i 6-Mtn-i chłopiec.

Berlin pod wraieniem mowy 
Ojcu świętego.

(§§) Berlin, 28 listopada. Mowa Ojca św., 
dotycryc i nowego porządku w swiecie, o- 
naz udziału wszystkich narodów w korzy
staniu -urcwcoYt, wywołaca silne wrażenie 
w ui cęaowycn kołach niemieckich.

Koła te wyrażają opinję, że w ) p c r V  
dziana przez Ojca św. opinja ,na wielkie 
znaczenie dla ludzkości, a równocześnie 
jw t  bardzo realistyczna. Świadczy ona o 
dobrej woli, jaka winna opanować cały. 
świat, aby te państwa. którym przypadły 
w udziale dobra doczesne, nie mogły 
wzbraniać się przed sprawiedliwym' po
rządkiem, który odpowiada • duchowi e-ra- 
su, słuszności i jeonom yśln ości.

Bułgar ja należy do mccarstw osł.
S**Ha, 28 listopada. W  yielkiej mowie, 

wygłoszonej w parlamencie bułgarskim, o- 
świadczył we wtorek b. premier bułgarski 
prof. Aleksander Zankoff, ze w obecnym 
łtunfliki ie między mocarstwami osi i An- 
piją Bułgą.rja stoi po stronie mocarstw osi.

„Dzisiaj stoją, naprzeciw siebie — mówił 
Zankoff — dwa systemy światowe w wal
ce. System socjalistyczny, reprezentowany 
przez Niemcy, Włochy , Z. S. R. R„ o na- 

.przeciw, niego system kapitalistyczny, któ
ry reprezentowany jest przez Anglję i Sta
ny Zjednoczone. Bułgaria należy bez żad
nych wątpliwości do systemu socjalistycz
nego i głównem zadaniem jej polityki mu
si być najściślejsza współpracą z .pań
stwami -socjalistycznemi, gdyż tylko te!

. państy a mogą zagwarantować Bułgarji 
niezawisłość ua przys'złość“.

Nowy ambasador angielski 
w Portugalji.

b-ri.O, 28 lis t.opada. Ambasadorem an
gielskim w Lizbonie, n i miejsce sir Wal- 
fcrrltla Selby, który przebywał na tem sta
nowisku od r. 1937, został mianowany daw- 
nyf ambasadu.f angielski w Paryżu, sir Ro- 
naftri łfugh Uampbeil.

Aresztowanie umery^iskisgo 
wicekonsula w Kenoi.

Medjolan 28 listopada. Wicekonsul Sta
nów Zjednoczonych w liano. Lliien i ko
respondent „United Press" zostali, Jak to 
donosi „Popdlu d‘Italia" zoaresrtowatil 
przez wartę Japońską.

Aresztowanie zostało umotywowane tem, 
że obydwaj Amerykanie dokonywał! zdjęć 
fotograficznych » strefie wojskowej Hai- 
fonou. Konsul ainerykańs.k: w Ranoii zł©; 
żył już u władz japońskich odpowiedni 
protest.

H o tie  bom bordowinile A y o m m ift.
D jk ie  sukcesy niemieckie w walce : konwojami.

Berlin, 28 listopada. Naczelna komenda 
tpr.njl niemieckiej komunikuje:

Przy bardzo niepomyślnej pogodzie dzia- 
łalnofć lotnictwa w nocy z 25 na 26 i w 
dniu 26 listopada ograniczyła się do zbroj
nego wy w adu i p .: risięwz' ić jednostko
wych. W AvonmCurl. nocne bombardowa- 
i)‘e ąppwoiawało kilka pożarów.

Podczas ataków n i konwoje ; a topiony 
został w oobliżu Falmouth okręt tuwarzy 
są icy, pojemności 7.001) ton, u ujścia Ta
mizy uszkodzono dwa okręty handlowa 
średniej wielkości przez traf lw i a bomba
mi, pod Avonmouth mnirjszy okrrt lisi- 
diowy został ostrzelany p!rzez działa lot
nicze.

Także I w czon b iyty jsk ile  porty były 
minowane.:

Baterj* dalekonośne marynarki wojen
nej wzięty pod skuteczny ogień koncen
tracje okrętów w sorcie w I3over.

Brytyjskie samoloty zrzuciły pojedyncze 
na teran Rzeszy bomby. Kilka domów mie
szkalnych zostało uszkodzonych, przyczem 
kilka o_ób zostało zabitych, względnie ra
nionych.

,-odczas bezskutecznych ataków brytyj
skich santolotow na memiockle łodzi o stra

żnicze udało się, jak to Już doniesiono, w 
morzu Półnócnem zrArzell6 Jeden nlepr/y- 
Jac* piski samolot Dalszy samolot został 
zestrzelony w płomieniach przez artylerię 
przeciwlotniczą. Dwa samoloty niemieckie 
zaginęły.

Artylcrja przeciwlotnicza 
ULlemożliwiła atak bryt. lotnictwa 

na stolicę Rzeszy.
(§§) Berlin, 28 listopada. W nocy z 26 na 

77 listopada Znaczna liczbą samolotów hry- 
tyjsliich zamierzała dokonać atakii na sto
licę Niemiec.

Na skutek gwałtownej, akcji artylerii 
prKeeiwlotnieżej, nic powiodło się brytyj
skim jamolotom przejrzeć przez zaporę oą- 
nioyyą. Samoloty nieprzyjacielskie ograni 
czyły się więc do zrzucenia kilku’ bomb 
na najodleglejsze krańce miasta, puczem 
nie osiągnąwszy jego cemtrnm, zawróciły 
z drogi. Szkody, jakie powstały wś] ód do
mów i na polach, są nieznaczne.

Walki z samolotami anglelskiemC.
(§) Berlin, 28 liistopada. Przedpołud■••©■■■ 

dnia 26 listopada angielski samolot bojowy 
typu Lokhead zaatakował na wodach Mo
n a  Północnego niem. statek patrolowy.
Mimo waburzongo inorz.a udało się statko
wi kiiwisić samolot do zawrócenia z drogi 
dzięki celnym pociskom dział przeciwlot? 
niczyiii.

W godiziinacł ,>otpołudnio1 w;, eh zaatakowa
ły na wodach Morza Północnego dwa ąn- 
gijlskie samoloty torpedowe dwie niemie
ckie łodzie patrolowe, które otworzyły sil
ny ogień z dział. uniemożl'wiająę pieprzy; 
jacielslkim samolotom celność poci ̂ ków, 
dzięiri przemyślanemu manewrowi obron
nemu. Mimo wzburzonych fal morskich i 
niekorzystnej Widoczności udało, Łię ze
strzelić jeden z atakującym samolot) w.. 
Zdołano przytem ocalić ctzłonka obsady 
samolotu nieprzyjacielskiego, któc y odniósł 
runę Łodirio o a tir ol owe wyszły z tej akcji 
bez usizlkodizeń-

Premjer dr Tuka złożył rzędowi 
sprawozdanie.

(” ) Bratysława, 28 listopada. Słowacki 
premjer i minister spraw zagranicznych 
dr Tuka złożył po powrocie z Berlina spra
wozdanie jZado.ci słowackiemu o wyni
kach rozmów, przeprov7ad!zonych  ̂w Berli
nie. Stoweek'..parlament jednogłośnie przy
jął lecjrzję ą sprawie przystąpienia Sło- 
■wacji. do paktu trzech,_ wyrażając za to 
wdzięczność państwu niemieckiemu._ .

Premjer dc Tuka otrzymał od ministra 
'praw- zagrań. Japonji Matsuetka depeszę 
gratulacyjną z racji przystąpienia Słowa
cji do paktu trzech mocarstw.

Hrabia Grandi opuścił Bertin.
(U) Peirlin, 98 listopada. We wtorek wieę 

Czorem, po 2 dniowym pobycie, Opuścił 
Berlin minister sprawiedliwości Wło< h, hr, 
Dituo Grandi, którj ostatnio bat* ił v  Nie*u- 
ezech jako gość niemieckich orgąnizacyj 
prawniczych.

Ministra Grandi‘ego pożegnał na dworcu 
minister Rzeszy i Generalny Gubernator 
dr. Frank.

Nagły zgon egipskiego ministra 
obrony kraju.

(==) Genewa, 28 Lstopądi Egipski mini
ster obrony kraju v Jinis Pasza Saleh 
Jąk Reuter tfowiaduje się z Kąiro — zmarł 
we środę rano na udar serca.

Śmierć nastąpiła rzekomo w pociągu, 
którym zmarły minister udawał się- % 
Ka;ro do Fa>un, gdzie wraz z królem Fą- 
riwiem miał dokonać otwarcia nowych ro
bót pubicznycn.

Proces w Riom rozpocznie się 
za 3  tygodnie.

( = ) Vichy, 28 listopada. Z Riom donoazą, 
że obeanie czynione są tam techniczną 
przygotowania do wielkiego procesu prze
ciw tym, którzy przygotowali klęskę Iran 
cji. Należy się lieżyó z tem, iż te przygo
towania będą ukończone w ciągu przyszłe
go tygodnia, wobec czego zakończenia pro
cesu należy oczekiwać prawdopodobnie w 
połowie grudnia br.

Amnasaiior Wilson opuszcza służbę 
dyplomatyczną.

(=) Waszyngton, 28 listopada. B y ły ’am< 
basador Stanów Zjednoczonych w Berlinie 
Hugh Robert Wilson zegna eię na zawsze 
ze służbą w dyplomacji.

Ustąpienie Wilsona, który czynny był 
w dyplomacji St. Zjednoczonych od roku 
1911, nastąpi z końcem bież. roku. W  listo
padzie 1938 r. opuścił Wilson placówkę dy- 

‘ p] oma tyczną w Berline, »aś w styczniu 
1940 zgłosił rezygnację z jej ponownego ę- 
b jęcia. Od tego czasu był. on -n adz wyczaj- 
nj m rzecznikiem rządu w sprawach doty
czących stosunków* Nienłiec za Stanami 
■Z j edn ócz omem".

Gzy Anglja zajmie porty irlandzkie?* :
(=) Nowy Jork, 28 listopada. Z 'Waszyug- 

tón u donosi „New York Ehętuirer" jakoby 
Anglja czyniła wysiłki przygotowania dpi- 
nji publicznej' Stanów Zjednoczonych' na 
Zajęcie przez Wielką Brytan ją portów w Ir- 
landji. Auglja posługuje się w tym eOlu pe
wną grupą osób wrogo usposobionych za
równo dri Irłandji, jak i do katolicyzmu, 
które celowo rozszerzają nieprzychylne 
wiadomości o tym kraju.



Am erykańskie 
horoskopy.

Kraków, 28 listopad0, Am 01*3 kańskie 
czynniki miarodajne zajmują się obecnie 
badaniem strategicznego położenia na wy
padek wojny między Stanami Zjednoczo- 
nemi a Japonją. Ciekawe, że ialy sze reg 
fachowców i znawców z kontradmirałem 
Stirlingiem, b. szefem sztabu floty wojen 
aej na ©zole, staje a.warcij na sta noyąiskm 
że strategiczna pozycja Stanów Zjednoczo
nych je*t niekorzystną i że amerykańska 
flota z powodu braku odpowiednich dal 
strategicznych wogóle nie może myś.“ć o 
«rp j i-K ‘ -.,lBniu eię Ja jon*i, pomijając 

fakt, źe może zostać pobitą i na wKmych 
morzach. Z drugiej strony Stany Zjedno
czone też nie mogłyby się zdecydować na 
! >rzes"inięcie swej floty z oceanu Spokoj
nego i wysłanie jej na Atlantyk, bp io. u- 
moiliwiloby Japończykom podjęcie wiel
kiej ofensywy • a wschodnie wybrzuża A- 
meryki. Auglja też nie byłaby w etanie 
pt móc Ane *yce przeciwko Japonji, bo 
•łata angielska doznała już bardzo poważ
nych strat w obecnej wojnie, a sama Ah- 
glja potrzebuje dziś rbcej pomocy.

Badając moż] Iwoici wpłynięcia obydwa 
■ Męskich flot na wody Pacyfiku, można 
dojść, do następującego wniosku,

Kota amerykańska stacjonuje częściowo 
pa wodech Rawajakidh, gdzie np dobrą 
bazą oj) wacyjną. Por adto n jej rekach 
anajduac cię jeszcze jedna baza t a Alasce. 
Jednak te bazy, które leżą na flinji Ala
ska— Hawaj—Panama, r.iogą służyć ame
rykańskiej flocie ji dynie do defensywy. 
Ofem ;,,"va amerykańskiej floty był»by n- 
ząłeżnioną przedewiszystkiem od obsadze
nia baz na wschodnio-azj atycfcich wodach. 
W  tym też celu nmei /kańscy fachowcy 
domagają się ażeby Stany Zjednoczone 
.upewniły sobie możność wykorzystania 

baz Singapoo1 u i Hong-K ingu. Jednak i 
te bazy miałyby dla Stanów Zjednoczo
nych ba rdz < wątpliwą watbość, gdyż Ja- 
ponja mogłaby bardzo łatwo iszczyć je 
przy pom. 5» swej floty I liUictwa,

W przeciwieństwie do tego, cośmy wyżej 
powiedzieli o etrategioznem położenin S.ta- 
aów Zjednoczonych, położenie Japonji ju>d 
bezwą^iit nla k^^.ystniejszs, już chociaż
by dlatego, że ta ostatnia ma na swoich 
.wodach daleko wysunięte i dobrze rozbu
dów ane bazy dla floty i lotnictwa. Fażda 
akcja amerykańskiej flófy na wodach ja
pońskich natrafiłaby na silny opór dobrze 
rozbrojonego wroga, który ponadto ma 
możność szybkiego wzmocnienia swych 
baz, Stanjj Zjednoczone — jan wydaje się— 
wogóle nie miałyby zamiaru numer ■ro
nią akcji ofensywnej przeciw ^podvklm 
wyspom, bo zgóry §ą. .przekonane, że, każ
dy taki atak tnro “teiby się AowrogdeJnie- 

• powodzeniem. 4wiadezy o tern też i bitwa 
pod Czuszimą, -rozegrana w ©za de wojny 
oapońsko-rosyhkiej w roku 1905. Chociaż 
flota rosyjska miała wówczas zdecydowa
na przewagę, została jednak w zup* tuońoi 
zniszczoną przez admirała Togo.

Amerykańscy fachowcy dochody, do 
wniosku, że 'Stany Zjednoczone nie mo
głyby zaatakować Japończy ków na ich 
własnych wodach, gdyby flota amerykań
ska nie była conajmniej o 200 proom  sil
niejszą od fioł t japońskiej. Wuoeo tego, 
że jeszcze jest bardzo daleko do takiego 
rozrostu floty Stanów Zjednoczonych, te 
ostatnie, mogą liczyć na wyp-dek kontlik- 
tłro jedynie na afe cje defensywną.

W Ameryce tie-zą wprawdzie, ze X tych 
“=*mych po u łów f fa ta  jepanski ,iir mo
głaby pr.> iść do ofensywy przetlwko a- 
nerykeńsk m wschodnim wybrzeżom, mi

ano wszystko boją się. br flota japońska 
na Pacyfiku nie zagroziła amerykańskie
mu handlów i. Ponadm Japoń* pyry mogli
by podejmować groźne naroży na olbrzy- 
nb miasta amerykańskiego zarhodu, a co 

najważniejsze poważnie zagroziliby ame- 
fcańskim i angielskim posiadłościom na 
ndyjel let* i chińskich wodach Niektórzy 

Amerykanie przypro-s sczajiu że HorgKong, 
Singapoo00 or°z Filipiny, które pozostaje, 
pod protektoratem Stanów Zjednoczonych, 
już na sam cm początku ewentualni »j wej-
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się japońskich rę-

Matago też w ewentualnej wojnie a Ja- 
ponją Am^ryta musiałaby z miejsca po
nosić klęski. Wątpliwem jest, czy stan ten 
mógłby, się zmienić mu wet po kilku latach 
wojny, bo wiadomo, że Ja.po.uj a też nie pa

trzy się z zaiłożonemi rękoma na no 
wę fplano wam1 narazie) ammyk® 
floty.

Al© wojna czy pokój z Japonją zależy 
przedewszyistkiem od samej Ameryki, któ
ra znajduje naprawdę wiele przyczyn do 
zastanowienia się.

Dekanosow w drodze do Berlina.
Moskwa, 28 listopada. EH m w anx  airbsu 

Sadurem 2, S. R. R. dotychczasowy zastęp
ca komisarza ludowego praw zagraniczn.
Włodzimierz Grzegorzewicz Dekanosow, o- 
puścił Moskwę, udając się w drogę do Ber- 
Ii na dla ubjęc!a nowej placówld.

Na pożegnanie Dekanosowa przybył na 
dwoirzec ze strony sowiietctkliej zastępca prze- 
wodhiicząccgo rady komisarzy ludowych i 
zastępca komisarza spraw zagranicznych 
Wyszyński z kierownikami wydziałów ko
misariatu spraw, zagranicznych, wśród 
których znaleźli się również uczestnicy o- 
statniej podróży Motetowa de Zterlica. Po» 
jsatem przybył niemiecki ambasador hr. 
yo© der SohnUnburg a członkami a mbasa 
dy Tliemicckiej. ambasador Turcji i Iranu, 
posłowie Rumuaiji JugObławjii i Grecji, rof- 
gański charge d'affairas, jak również przed
stawiciel republiki Tuwa. W podróży to 
warzyszy Dekanosowi kilku członków am
basady sowieckiej w Berlinie.

W spó*rzesna sylw etka.

Włodzimierz Grzegerzewlcz 
Dekanpsew.

Nowy ambasador rosyjski w Beriinła 
Moskwa, w lilsitopadt&ie.

Pgiyyrojum. m jj nyż&zego sowietu Z. S- R. 
R. zaańdatniowalô  ptraed ajiedawmym czasem, 
jak to doraotsiliśmy, "iifwego ambaisatiui a 
W Bprlim Człowiekiem, który obejmuje 
pbecnie tę najważniejszą placówkę dyplo- 
matyetzną Z. S. R  R-, jest doty cha cza sowy 
zastępca konsśsarza ludowego dla spra^ 
zagranicznych Włodzimierz Grzegoirt wicz 
Dekanosow. Dotychctzasowy ambasador so- 
wigeki w Berlinie Sakwarceiw, fetory pra- 
cowr.ł .uiB tej placówce od dnia 2 września 
1939, został odwołany i  od kilku dni prze
bywa w Modfewie.

42-tetnd diziisiaj Dekanosow, którego uwa
ża się ™ męża zaiiifan.’ 0 Stalina, jest, po
dobnie jak i przy'), óidca Rosji Sowieckiej, 

rpochodzenia. Także i jego żona

jastt Gtruzkiką. W  siwem mieścde rodzinnem 
Biaku w Asoribejdżajjiie, nad morzem Ea- 
sopijskięiuŁ, wctz&dł oui w ściisly kiunlakt 
z Łozunaitemi nsrodoiwuściami Bliskiego 
Wschodu i  opanował najważniejisEe ich 
narzecza. _ — Uczęszczał do gimnazjum 
w Tyflisie i poświęcił się następnie stu- 
djom uniwaRsyteckim,

Karjerę swoją rozpocBął początkowo 
w słur**:B wewnętrz, o-aiIminjistracyjnej Rn. 
.publiki SrowiecViej Gruzji, gdzie.pmea dłu
gi cząs dzierżył najwyższe slamnyiska aż 
do kuxrj'sax.?'a ludowego i zastępcy szefa 
uTządu. Jako prayjaćieł i najbiiiżiS&y współ* 
pracownik obecoego komkai^a spraw we- 
wnętrzuycL Eerija, przeniósł się pod koniec 
r. 1938 do Moiskwy. Powołanie go do korni 
sarjatu spraw zagranicetnych było positano- 
wicne, według Obecnie przedłożomych urzę
dowych diat, je®zLr© za czasów Litwinowa, 
a mianowicie w kwietniu 1939. Oficjialmc 
podano do wiadomości tę nom.,nację jednak 
dopiero w  ̂dniu Ib czerwca 1939.

Funkcje, które wykomywal Defeaoosoiv. 
w ui)o;ski,ewis!kijn komisarjiaćie sptraJw. zagra
nicznych, Otłpuwiod ij4 luoktjonf rok d a 
n i  etanu. Interesował się on szczególnie 
sprawami Blićkiego Wschodu 1 B^łkanów- 
P«*a afaem podporządkowane m. były spra
wy' hunisnlam© i administracyjne oiraz per 
somalne. Jego polityczne sitanowisko cha- 
akteryzuje najlepiej fakt, żi należał on 

dc komitetu centralnego partji komuni!,ty. 
cznc 1, lesit on członkiem niaj w.^ższifgo, so
wietu Z. S R, R. Zewnętrznie przedstawia 
się dość niepozornie, jest niskiego wzrostu, 
jednak posiada ostro zarysowany, typowo 
fes ulkaslki profil i osfro patrzące szare oczy. 
Dekanosow zalicza się niewątpliwie do naj
bardziej repr "entatywnych postaci dyplo
macji sowieckiej.

W Berlinie Pdkanosow nje jeśt człowie
kiem nieznanym, guyż nal żal do świty 
Mulutowa, który w dniu 12—33 listopada 
gościł w stolicy Rzeszy- DeLiaaoisow brał 
wó yiazas udział we wszystkich y ażnyeh 
naradach, odbj tyeh j rzez Mołotewa z nie
mieckimi mężami stanu

Rozi*:'ze'anie erm im .Ł .ow  
rumuńskich.

Bukareszt, 28 Betopaiła. We środę o flodz. 
1.30 w wiezieniu wojskowem Jilavy grupa 
legjonistów rozstrzelała Cl więźniów poli
tycznych, wCród których znajdowało elę 
kilku eksntinistrfiw I generałów.

Rupl rzelanych 64 działaczy politycznych 
czyni się odpowiedzialnymi za zamordowa
nie przywódcy legionistów Oodr^na i 
Widu innych działaczy legionowych. Do 
rozstrzelanych należy dawny premier i mi 
nister wojny gen. Argescheanu, dawny 
minister bezpieczeństwa i prefekt. policji 
Bukaresztu gen. Gabrjel Marinesru, daw
ny ,3zei tajnej słuby t/loruzoiw, który dla 
ekskróla Karpia zorganizował własną 
akcję szpiegowską i informacyjną. Roz
strzelani również zostali zastępca szefa 
tajnej policji Stefanescu, generał żandiar-. 
merji Benglin i dWaj majorowi© żaDdar- 
iiiierju którzy wydali polecenie przed dwo-' 
ma laty rozstrzelania Crdreanu i 13 in
nych legjonistów, dalej 34 feldwebli żan- 
darnu -ji którzy sami dokom 1 1 ziasi rzele- 
nia Godreanu. Wszyscy ci polityczni wię
źniowie zastali już zasądzeni.

Liczne on obiato ści dawnego reńimu z** ta-

ły t w s stowane we środę rano. Policjanci 
Żelaznej Gwardji zjawiali się w mieszka
niach i zabierali '.e sobą podejrzanych. 
Wśród ostatnia aresztowanych znaj duje silę 
ostatni premjer rei, n 11 Karola, GiguFu, 
dawny premjer Argetoianu, gen. Ilaeisvic!, 
k ióT  był ostatnim sziLmi gahiniti1 woj- 
. h ifwep j  króla Karola.

Speaker i-adja mmuńskiego przypisał we 
śrudę w. południe rozstrzelanie 64 więźriów 
politycznych „zbłądzeniu młodzii ńczej 
mentalności". Dodał przytem, że przeswąicy, 
którzy przyczynili się do śmierci Oodrea- 
nu, z>’8ttali w identyczny śpoisóib ukarani, 
jak niegdyś Codreanu i jego najwierniejsi 
towarzysze. Mimo w®?ysitko jednak wyrzą- 
dzono wielką szkodę. iAj8 Jx.A:

W ciąg a dnia zebrała się rada gabineto
wa. Jak Wiadomo, wszyscy generałowie ar- 
snji od) lali się do dyspozycji gem Antonesou 
na konferencji, która miała miejsce we śro
dę przedpołudniem. Prasa rumuńf ka aie 
Zamieściła narazie żadayoh wiadomości o 
ostatnich wydarzeniach.

Komnitilcat prezydjtiin rady 
ministrów.

Buki-tad, 28 listopada. PrTOydjnm rady* 
i rniistrów opubłikowf to oficjalny komu* 
nikalt. w którym c świadcz ono, że w nocy 
z 16 na 27 listopada grupa legjonistów,' za
trudniona przy ekshumacji zwłok Codrea
nu f innych 1©^'unistów, zamordowanych 
w więzieniu wojsfoowem w J ilaw , wtar
gnęła do więzienia i zastrzeliła kilku zna., 
dujących się 'tam więźniów politycznych- 
l egioniści ci widzieli w zastrzelonyc'1 
winnych zamordowania Codreanu \ innych 
legjonistów.

Gen. Airtenescu 1 Horia Srma nie pe
ch wala ją tego czynu. Gen. Anitonesea.i 
ruch lcgjoaiu'. y -występuje w obronie 
sprawiedliwości i ładu. Sprawcy będą stu- 
ipwo ukarani.

Apel Horn Simy do legjonistów.
Bukareszt, 28 listopada. Horia Sima w y 

stosował apel do ruchu legjouoweąp, ^ 
którym oświadczył: „istnieje jedno jedy
ne orawo: ratowanie ojczyzny. Wszelka i- 
nicjatywa jednostek grozi ojczyźnie, jest 
przestępstwem i będzie ukarana Rozkazu
ję wszystkim, legionistom, pozostanie n# 
lińjii Kapitana, fctóiry nakazy wi a nam 
zaws/e sprawiedliwość". Apel kończy się 
stewamli: „Koledzy! Porządek i dyscyplk 
na!“,

W  Lalszym apelu do legjorttstów Eortó 
Sima w imieniu ruchu legionowego po
no wiiic uświadczył wierność gen. Antona 
sen i bez warunkowe oddanie si© szefowi 
rządu. Każde odchylenie pojedynczych, le
gionistów lub pojedynczych grup leg ja* 
nowych od lin.n ustalonych przez gen. su* 
tonescr i Horię Sima będzie surowo ka
rane.

Tagaiikowe eksplozie w Zagrzebiu.
Belgrad, 28 listopada. We wtorek nie 

czori m miały miejsce w kaprzebiu dwa 
zagadkowe wybuchy petard w nocnych lo
kalach, a mianowicie r  teatrzyku „Meno- 
kel“ oraz w barn „Anollo".

Wybuchy wyrządziły tylko m©znac«"C 
szkody, ofiar w ludtiach ni© było. Pod
rzucenie środków wybuchowych przypisuje 
się chorwackim nacjonalistom jako pro
test, przeciwko aktorów, nazwiskiem Her- 
©«g, który śpiewaj polityczne kuplet:, a 
tu a drugi dzień został aresztowany urzez 
policję. *

We środę doszło dc wielkiej b:jrtyKI mię* 
dzv studentami uniwi rsytetu u jagrzefck 
Nieporozumienie pówstału na tle zebrani® 
chorwackiej partji ludowej, którą chcdąi® 
zaprotestować przeciwko skrajnie nacjn- 
a° orgaoóizsuedś .pijuŁar ó̂w cb©*-
wackich, t, zw. irankistów. 2mięr.zb3ący|ê  
do zwalczania istniejącego porządku.

Frankiśoi obsadzili uniwersytet i nie do*; 
puścili studentów lodowców. Ci jednak 
znaleźli drzwi do piwnicy, które były o* 
twarte i wtargnęk do wnętrza, puczem na, 
schodach duszło do ogólnej bijatyki. Ilość 
k&iituzjonowanyeh studentów jest niezna 
na, ponieważ raumi w obawie przed pułi< j^ 
pochowali się. Policja otoczyła gmach uni
wersytetu, a gdy wezwanie do spokoju nie 
poskutkowało, wkroczyła do budynku i za
aresztowała wdelu studentów.

W prłuditle na unfwersv*ecle panowni 
ju i ;pokóJ. Prawdopodobnie uniwersytet 
zostanie na kilka dni zamknięty.

Rozwiązanie organlzacy] 
anarchistycznych.

□er,H», 28 listoppda. Szwajcarska raa? 
związkowa postanowiła roz. ią^ać wszelkie 
organizacje anrchistyozne i komunia' yczne, 
które iśtj mją w Szwipjcarji, powołując się 
ipa postano- żienia konstj tucyjne odnośnie 
do ochrony kraju i utrzymania nero rrlno- 
ści. Zakaz ten rozciągb się również i na 
organizacje które cheiałyb: powstać w
miejsce rozwiązany h obecnie orgateza- 
eyj.

» S e r w a n t k c <
(Ze wspom nień)

pamiętam, jak daiś te ńn\ poprzedaają-
©e dzień św. Mikołaja. Były cne zawrze 
dla mnie k_tnszam nie do zuicnieria. Zra- 
tźu nieśm i ło marzyłem o teim, co mogę "te- 
istać, roiłem przypną: uzenda, dociekania. 
Swoim dzi«cięcym eorytem ohciał-n • wy
dobyć-z rodziców i rodzeństwa choćby ąie- 
jasme określenie tego, czem mi mieli za
miar sprawić niespody: ańkę. „Choć pierw- 
Łzą literkę, powiedz, babuniu!“ — nudai- 

szeptem, — „No, powiedz, mnaisz po
wiedzieć!"

Doczekałem się groźnego mamaaszue"! i
brwi i surowego ofuknięcia: „3<mam jest 
mątrętnym nudziarzem!"

Nic !i+«ty w owym czasie miałam owe ple- 
Szczęśliwe imię, które używane ,w skrócie 

•„Jo", byk całkiem znośne, w oałośoi jed
nak brz uiałc jak przezwisko: Jonae". Nie 
wiem, komu orz.yszte do głowy obdarzyć 
Bonie tak potwornem imieniem.

Zmiażdżony gmî wnem napomnieniem, 
wyśmiany przez starszą siostro lekcewa
żąco .glropi Jo", skryłem się w zakamar
kach mieszkania, dając wtedy upu^t raj- 
EuChwałsz>m marzeniom.

l kowęd fryzurze blond wł©“ 6w, w różowej 
krynolinie i niepokalanej Meli korouaczefe, 
Widocznych z pod brzeżka enknL W rącz
kach trzymała wachlarz z kości «łoniowej, 
nabijany szafirami i jeduabną chra»*̂ ©czkę. 
Na przegubach, delikatnych jak u dziczka, 
błyszczały drogie bransolety, teknMow® - 
n« perełkami. Maleńkie, różowe pantofelki 
zdobiły jej Hlipranowe nóżki.

Dama miała błękitne oc»j, skryte za 
ctemnemi, długicmi rzęsami, a rozLoszue 
dołeazki pu obu stronach roześmianych u°)t 
nadawały jej 1 warzycie wyraz figlarnej 
zalotności

Dama stała wysoko na komod-te z drze  ̂
Wa cedrowego. Miałem surowy zakr z wdra
pywania się tam i dotykania jej. Była ona 
bo wiem figurką z sewilskiej porceteny.

Nabywałem ją ^erwantką". W moim 
dsiieoinnym móżdżku coś mi się widać pomy
liło. Nie wiem, czy było to skutkiem po
mieszania pojęć, czy kojarzenia właściwo
ści pewnych przedmiotów. Tak sarno bo- 
■wieti i nie wolno mi się było zbliżać do ser- 
wautki, w której, za grobem szkłem, stały 
najprzeróżniejsze cacka, oerwarorokę jednak
•naaSWałem S®afą. a  moją damę „»er-
wantką".

W najtunietezej fantazji bałbym się Ją 
wziąć do rąk. Plzyseedł jednak czas że za
cząłem skrycie marzyć o jej wyłączałem po- 
śiadaniu, Prag^ełem jej- dotknąć, przesu
nąć choćby najlżejs/em mnśnięoiem dłoni

jaką wydawała się różowość, która, ref lek* 
e«m od btufias tych rękawków, padała na 
jej głęboki dekolt.

Dziś rie naiuiętem, jak się to stało, że 
wyjawiłem moje pragnienia. Pewnie wśród 
gderliwego przekomarzania się mojej babki 
zdobyłem się na to zwierzenie. Jakżeż to 
odpołnto wiałem! Tego dnia wieczorem ®ta- 
łem się pośmiewiskiem całego stołn. Jak 
dziś słyszę bnlgoczący głos mojej babki: 
„Jonass. chce na Mikołaja dostać serwant- 
feę!" Gdyby piorun uderzył w dom, nie za
padłoby większe milczenie. Potem ojciec, 
Wlepiwszy we ronde pobłażliwie' oczy — za
pytał: ■

— A na cóż ci, Jon: sżu, sm.wi.utka?
— Cna ma takie śliczne dołki w bnźi.J

K - 1-.
Popatrzyli na mnie, jak oa kogoś nie- 

wpdTia rozumiu. No Im jakże szaf a — i — 
dołki w buzi7 Nie pomogło nic. Nie zdą
żyłem wyjaśnić, zakrzyczeli mnie, zaśmiuli. 
Rzuciłem się w złości na podłogę, jąłem 
łluc rękami i nogami, krzyczeć:

—- Ją ciboę sezWianiŁę, muszę mieć ser* 
wantkę!

Scł wyr omy m, kołulen, jak psiak Ta AA- 
rę na karku, zrozumiałem *yflko:

— Won, sjozeniakr, aa drzwi! Dostaniesz 
w "terwautkę, aż ci się w nocy przyśni!

To był mój naj°tar«zy brax, który odfepd 
zaczpł gryv ać \,r p’ łkę nożną, w ważnych

wnictwa. Ugryzłem go w rękę. W  odwecie 
uderzył mnie brutalnie, dodając:

•— A. masz! Serw-antkę! Ugryź ra? jesz
cze, to tak ci ją stłukę, że nie osiądziesz!—

Nie ugryzłem. BÓJ jednak i upokorz: nie, 
jakie musiałem żnoisić, były ponad móję si
ły. No i najgorsze to: obraza mojej damy 
w roku:fcow©i fryzurze i różowej krynolinie. 
Jej imieniem nazwano te ozęść ciała, którą 
sie nazbyt często w dzieciństwie tłucze. 
Cóż za potworne, cynń^jne porównanie! Ze 
wstydu, ze wstydu za nich wszystkich, nie 
mogłem spojrzeć na damę piraez dłuższy 
czas.

A ca Mikołaj j — dostałem w prezencie — 
róizgę! Wprawdzie owiniętą w srebrzony, 
wytłaczany nrpier, niemniej jednak — ró
zgę. Rozunrałem c en chodzi. Płakałem 
oo kątach z wściekłego żalu, ale zaciąłem 
się i nie dałem tego po soiue noznać. Za
ważyło to jednak bardzo na mojej psychi
cê  :od tej nory znienawidziłem dzień św. 
Mikołaja. I  to pozostało we mnię ńa długo.

Małj Jo „mienił się  ̂ większego nieco 
Jcns, jak mnie potem kokieterrlni" i ^lek
ka snobi żujące nazwały pensjonarki, wy
mawiając to „Jony" pretensjonalnie an
gielskim akcentem. Teg niechęć jednak doi 
dj rów mikołaj owych iie zmniejszyła ŝię 
ani o jotę. Wprost p-łieeiwnre. Męcńyło 
mnte stale urzeczucie jakiegoś niemodnego 
żartu, cio którego tak wsnar naie nadar 
się moje imię — Jonasz.

Cóż takieiPTj bowiem, którego Jalil-ffeffU
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Ożywiona działalno^ l o t t a  

i M i e g o  na froncie g «
Rzym, 28 listopada. Włoski komunikat 

wojskowy brzmi następująco: Główna
kwatera armji włoskiej komunikuje:

Nd fm-tt b greckim normalna działal
ność patrolowa i wywiadowcza. Włoskie 
lotnictwo _ przeprowadzało bez przerwy 
swoją działalność przeciw nieprzyjaciel
skim urządzeniem i wojskom. Pozatem ce
lami zaciętych ataków były wszystkie dro
gi kom L.ru.kaciyj ne nieprzyjaciel,a. Dt=łvi- 
uaki i Doljana, ośrodki Erseki i Miniuy, 
mosty nad rzeką Kalamas pod Peratu i 
Mi.niną były wielokrotnie trafione i zerwa
ne. Lotnisko w Janinie zostało obrzucone 
bombami.

Na wyspie Kortu trafiony został nowy 
fort, urządzenia portowe i uiyży-y Oora- 
kiana- Wszystkie włoskie samoloty po
wróciły.

Nieprzyjacielskie Samoloty bombardo
wały Valanę, nie powodując strat ani 
ofiar.

Podczas jednej z ofensywnych akcyj wy
wiadowczych nad wyspą Maltą został ze
strzelony jeden nieprzyjacielski samolot 
myśliwski w walc© z włoskimi myśliwca
mi i spadł do morza. Jeden z włoskich sa
molotów nie powrócił,

W Afryce północnej nieprzyjacielskie sa
moloty zrzuciły bomby na Trypolis, przy; 
©zetr w rejonie portowym s i dwaj ranni 
i nieznaczna szkód*: materiałowa.

Inne samoloty nieprzyjacielskie i aata- 
kowały fort Maddalena, dalej Gara ul 
Grein i włoskie sąsiednie stanowiska. Nie
przyjacielski samolot os tai trafiony przez 
artyierje przeciwlotnicza i spadł w pło
mieniach. Jeden z członków załogi urato
wał się przy pomocy spadochronu i został 
wzięty do niewoli.

vY tusr zaufani® godnych wiadomości, 
oodcz*. i bombardowani h bombami ciężkie
go kalibru ; rzez włoskie sztafety lotnicze 
w dm. 19 listopada portu w Ale* andrji, 
trafionych »o,stało ciężko sześć ok r\rtów wo
jennych, dalej używane przez nieprzyja
cielski-, flotę ^okłady repa racy.ino to w ar z j ; 
6twa kanałowego, lotnisko , Heluami© - 
Abu Sceir, przyczem na tern ostatniem 
cztery samoloty zostały podpalone i zni
szczone. iW .Afryce wschodniej włoskie_ szte"ety 
lotnicze bombardowały nieprzyjacieisl ie 
stanowiska artylerji na zachód od Gaila- 
hat. Nieprzyjacielskie samoloty zrzuciły 
bomby ..a Assab, Massaua i Dnghina, ni© 
powodując strat.

Do pięciu nieprzyjacielskich samolotów, 
o których zestrzeleniu podczas ataku na 
Lero«- wspomnianym we wczorajszym ko
munikacie .wojennym, dochodu jeszcze je
den, zestrzelony przez artylerię przeciwlot
niczą marynarki.

Nleprzyjadelsklo »tę.:oło*y, nadlatujące 
Hiroz Szwajcarię, zrzuciły bomby i bomby 
zopalnjące na Turyn. Kilka budynków w 
centrum i na peryferiach miasto zostało 
uszkodzonych. Pożar, atóry wybuchł w fa- 
bryc© szkła, został stłumiony w zarodku. 
[Wiele bomb spadło na szczere pole, przy- 
czein dwa domy wieśniacze zostały znisz
czone. Jeden żołnierz, który stał na warcie, 
został zabity, dwie osoby zraniono odłam
kami bomb.

Nowy ambasador Stanów Zjefti. 
w Yfshy.

Waszyngton, 28 listopada. Prozydont Roo- 
sevelt w inlaim ral umbos id or-m Stanów 
Zjednoczonych przy rządzie francuskim 
admirała iwehy. Ądrairał Leahy był da 
w niej szefem floty Stano y Zjednoczonych 
«  ostatnio dzierżył funkcje gubernatora 
Portorico.

Mianowanie admirała 1 ©ahy ambasado- 
"̂ em Stanów Zjedm, na miejsce BuHitu zo
stało powitane przez urzędowe koła fran
cuskie 2 zadowoleniem, Istnieje przeko
nanie, że dawny szef floty amerykańskiej 
jest nietylko prawdziwym przyjaciel om 
Francji, ale także przywiązuje się; do tego 
faktu głębsze znaczenie, widząc w nim gest 
[Waszyngtonu, kładący kres pogłoskom o 
zamiarze ni ©uznania rządu francuskiego.

(=) Mexlko City, 28 listopada. J A  dono
szą z Managua, musiał niezwłocznie opu
ścić teren Nigoragui angielski agent Ste
wart za rozpowszechnianie zmyślonym 
wieści na temat działalności zagadkowej 
„piątej kolumny1.

W uzupełnieniu tej informacji m  można 
pominąć pewnego szczegółu, mianowicie 
wychodzący « Managua dziennik „Esfcrel- 
la“ pcrwynlósł sensacyjną wiadomość o -iina- 
lezieuiu 42 ks-Tabinów wojskowych i pew

nego î ap .su amunicji w lokalach nitra lec 
Mego Mubu w Managua. Wiadomość tę 
przyjęły władze mikaragwajskie z pewną 
dozą nieufności, mimo to jediimk zarządziły 
przeprowadzenie dochodzeń. Autorem tri 
kłamliwej informacji okazał się aragłettisikł 
agent Ronald Stewart. Dochodzenia przy
niosły przeciwko niemu obciążające di .wo
dy, przyczem wyszło na jaw, iż wałczył on 
w hiszpańskich oddziałach ctroiwonycb.

Pierwsze działo dalekeneśne.
(k) Już kilkakrotnie słyszeliśmy o za

atakowaniu angielskiego miasta Dover 
(względni© usiłujących stamtąd wyślizg
nąć się okrętów), przez niemieckie dziani 
di il Lhrflini. Jeden z komunikatów do
wództwa armii niemieckiej doniósł też, 
że baterje dział dalefcomośnych zaatakowa
ły ponowni.© angielskie okręty, płynące w 
konwoju. Mimowołi przypoi auają się nam 
pewne szczegóły z czasów wojny świato 
wej, kiedy to ze znacznej — wprosit fan
tastycznej, odległości została zaatakowana 
stolica Francji, Paryż.

Fakt ten miał miejjt© w dniu 23 marca 
1918 roku, W jasny dzień padł pierwszy 
niemiecki ciężki granat w sam środek Pa
ryża. Po mieście zaczęły rozchodzić się 
z błyskawiczną szybkością najfantastycz
niejsze pogłoski. Ludność pakowała na
prędce najniezbędniejsze rzeczy i śpieszy
ła na dworce kolejowe celem ucieczki z 
miasta.

Paryskie koła urzędowe musiały prze- 
dewszysitkiem uspokoić miasto za wszel
ką cenę i w tym ceiu został wydany spe
cjalny komunikat władz, który dowodzi, 
że granat ten zestal zrzucany przez pewien 
samolot. Równocześnie ‘nadmieniono w ko
munikacie, że> obrona przeciwl ..nicza zo
stała wzmocnjoną_ i drugi toki wypadek 
nie będzie mógł się zdarzyć.

Niejako w odpowiedzi na to* komunikat 
posypały się na Paryż dalsze grsńtoty. 
Tym razem padły orne w innych  ̂ dzielni
cach miasta. Paryźani© wierzyli, że Niem
cy stoją już przed bramami miasta. Aże
by uspokoić ludność, trzeba było powie
dzieć całą prawdę. Ale któż wiedział, gdzie 
ona jestt

Specjaliści badia’ 1 odłamki granatów 1 
stwierdzili, żt pochodzą one z działa chęt
ki eg* kalibru. W Paryżu na każdy" kro
ku słyszało się twierdzenie, że Niemcy 
podkopali się poza front francuski i z bez
pośredniej odległości strzelają na Paryż. 
Wszyscy francuscy technicy. inżynier, .e 
i fachowcy wojskowi byli przy pracy. Mie
rzyli, nadsłuchiwali ale z każdy to m zem 
dochodzili do innego wniosku i każdym 
nowym wystrzałem bezradnie kiwali gło
wami.

Od dnia 23 marca do pierwszego maja 
1918 roku naliczono w Paryżu 183 strza
łów, a w czasie od 27 maja do 11 czerwca 
104. Moralny stan stolicy Francji był za
grożony, „Gruba Berta", która riapąjła za
wzięty opór licznych belgijskich i fran
cuskich fortec, oraz „Długi Max , który 
pod Dunkierką, Yeidun i Nancy wysyłał 
ze swej 17-metrowej lufy stalowe pozdro
wienia Francuzom z odległość* Pw*ad 
40 km, stały' hen daleko poza frontem. 
Działa, które ostrzeliwały Paryż, _na,4u- 
• ly się od tego miast w odległości o 
128 km. Lufa takiego działa była długą 
na 34 m, a jeden nabój ważył 2V» t.

Trzy takie działa-olbrzymy stały w od 
logłości 10 km pora niemieckim, frontem. 
vV późniejszych miesiącach działa te yO- 
dobnie jak tajemnicze zjawiły się na fron
cie, tak t® tajemniczo zostały roztbrane 
na części i odwiezione w towarowych wa
gonach do Niemiec, a państwom koalicy]-

ym nigdy nie udało się zbada.: tajemnicy 
ich Rud  f.

Wypadki z 1918 roku dziś znów powl*. 
rzają się, ale w zupełnie n.nem już miej 
sen i wśród zupełni© innych okoliczności.

W kilku wierszach.
Od dnia 20 listopada ruch autobnao wy w 

Londynie zamykany jest o godz. 22.30.

W myśl ha«©ł walki z nadużyciem alko
holu, rzucanych przez rząd irancuiski, wła
dze francuskie zamknęły w Marsylii 14 za
kładów na rot z powodu sprzedaży napo
jów, podobnych do absyntu.

N.* wybrzeża /orzą Aaowskiego w połu- 
dniow o-rosyjskiem mieście portowem Tn- 
ganrogu wzniesiono p : jownie pomnik Pio
tra Wielkiego dłuta Antokęlskiego, który 
został zburzony po wybuchu rewolucji.

* *
Na wriosek francuskiego mini "tri wojny 

generała Hutzingera utworzone będzie no
we odznaczenie kolonjaline, mianowicie 
srebrny medal kolonia toy z napisem pFran- 
ću ikii Afryka Zachodnia" Medal ton będzie 
zdobił pierś, żołnierzy, którzy się odznaczyli 
w walce o Daikar.

*  *  *
Kongregacja świętych rytuałów w Rzy

mie opublikowała za zgodą papieża dekret, 
na mocy którego nie zachodzą żadne prze

szkody w rozpoczęciu procesu kanonizacyj
nego papieża Piusa X.

Na “ Kutek orzeczenia naczelnej komendy 
armji niemieckiej powołani do służby woj
sko w ii księża mogą odprawiać Misze świę
te, vV wypadku, gdy na miejscu brak mi
nistrantów, wolno do tego celu Użyć żołnie
rzy.

*  *  *
W związku z rozpoczętemi w Watykanie 

rekolekcjami Ojciec św. lie będzie do dnia 
30 listopada udzielał audjeńcyj.

Bołparja podkreśla przyjazne stosunki 
z Jugosłaiją.

Sofia, 28 listopada. W pc riamencie buł
garskim deputowany partji rządowej Do
mu ’ j f f  wygłosi1 przemówienie, w którem 
zaatakował 'ugosławję w związku »  -pra
wą Macedonjf. Cała prąea jugoąłnwimńrka 
Zareagowała bardzo osWu m» to wystąpie
nie. oo znowu stało się powodem do wy
stąpienia prasy bułgarskiej, k-tóra zwal- 
,-za zapatrywania Domańoffa i podkreśla, 
że między Bułgar ją a Jugosławja iStaiCje 
„wieczny pakt przy jaźni‘', a Bułgar ja przy
wiązuje wielka wagę do utrzymania do
ił ryci stosunków u  (siadami.

„Nie chcemy twierdzić — pisze „Słowo" -© 
że między Bułgarią a Jugosławją wszystko

jest w porządku i że nie ustmeaą żadne 
sporne sprawy. 'Wszystkie jednak spornó 
sprawy ma Bałkanie będą w przyszłości 
rozŁtrzygane przez obustronni porozumie
nie, p,rz©/ wyrozumiałość, a nie przez roz
lew krwi. To jest także żyezeniorn wielkich 
mocarstw, które dzisiaj wywierają wpływ 
na politykę światową".

Okręt norweski zaginął,
(*=) Oslo, 28 listopada. „Norweska Gaze

ta Handu i żeglugi" donosi o zaginięciu 
norweskiego statki: motorowego „Touiai- 
ne“ pcjemnoścd 5.8il ton, odbywającego 
kurs w służbie angielskiej. Cała załoga zo
stała wyratowana.

Król prasy - lord Rothormere
fztakholm, 28 listopada. Jał już donosi

liśmy, we wtorek zmarł na Bermudach an- 
ri:4aki „król prasy" lord Roth*.. mere, licząc 
73 lat życia, Jego lazwisko istotne brzmi 
mr. Harmswor, h. Lord Rothermere został 
w maju br. wysłany przez swego dawnego 
konkurenta w dziennikarstwie Lorda B©a- 
yerbrooka w misji specjalnej do Stanów 
Zjednoczonych Natychmiast jednak po 
przybyciu do Nowego Jorku Lord Rother
mere eięlko się rozchorował i musiał się 
udać- na  ̂®rmudy celem kuracji.

Wraz z lordem Rothermere znika z tego 
świata jedna z najbardziej charakterysty
cznych postaci angielskiego świato prasy. 
W ciągu jego długiego życia udało mi> się 
połączyć cztery wielkie plsn p angielskie, a 
mianowici „Daily IIail‘ , „Eyeniug News", 
„Sunday Dispatch" a niedawno temu i pi
smo ilustrowane „Daily Sketch".

Lord Rothermore rozpoczął swoją karie
rę, jako skromny dziennikarz. We wszyst- 
kion jednak biojgrafjach angielskich poa- 
kreśla się, że dzięki niezwykłej zapobiegli- 
wtłścl i zdolnościom nefałr się lordowi 
Rothertoerowi dojść do potężnego majątku. 
Zb rzuca mu się jednak, że jego pisma były 
dziennikami „newolwe :-owemi“ i sWoją po
pularność zdobyły sobie przez szerzenie 
niezórou j sensacji.

Dzienniki lorda Rothermere stały zawsze 
na usłngac) angielskiej polityki i zawsze 
popierały akcje rządowe. Podozas wojny 
światowej lord Rothermere, będąc mini
strem loiuiotwa, wydał rozkaz atakowania 
Nj«miec przez lotrictwo

Od r,. 1929 lord Rothermere na itma^h 
swych pism rozpoczął kampanję przeciwko 
traktatowi wersalskiemu, przedewszyst- 
kiem zas przeciwko klauzuiom kolonial
nym. Jeg' polityka uważana była w An- 
glji za (zolacjonlzm Lord Rothermere 
wskazywał często na niepokojący stan rze
czy,w angielskiem imperjum. Na jego pole- 
oenie w „Daily Mail" i kazało się eer>a 
słynnych reportaży o niewiary gfodnych 
wprasl Stosunkach w angielskich kolb- 
njiicli, jak np. w Nowej Fanlandji, jak rów
nież w angielskich dzielnicach ubogich, 
które w całym świecie wy wołały wielką 
sensacię.

Od chwili wybuchu wojmy lord Rother
mere staną! jednak eałkowicie po stronie 
rządn. angolskiego a jego daeuuiki fmpie- 
rały wszelkie akoje rządowe.

Ryż z jęczmienia.
Wprawdzie przysłowie powiada, że „Na

wet w Paryżu nie zrobią z owsa ryżu", to 
jednak nie wspomina nic o jęczmieniu. W 
osta..men cz asacu ao stały w Słowacja po
czynione odpowiednie próby, aby znaleźć 
jakiś surogat, któryby mógł boda i w czę
ści nastąpić ryż. Chociaż Słowacja otrzy
ma wkrótce transporty ryżpu z Włocn, to 
jednak będą one mogły poikryć li tylko 
część zapotrzebowania.

Jak donoszą wsizystkie dziennik! w Sło
wacji. udało sde pewnej firmie w Bratysła
wie W^^worzy" ryż z „jęczmienia". Ten su- 
rogat, którj jest o aó procent tańszy od 
ryżu, jest obecnie już dostarczany gospo
darstwom domowym, celem poczynienia 
prób i okazuje się, że bardzo się opłaca. 
Jężeli porównamy chemiczny skład ryżu 
z jęczmieniem, to okaż© się, że ten ostatni 
posiada dużą wartość.

przodek wyszedł z wnętrza wieloryba, mo
żna ofiarować? Przypominano mi do o- 
brzydzenia moje pochodzenie, obdarzaj a© 
mnie oziasem złośliwie, a czasem za.oib nie
mądrze prezentami, Których znak ryby 
odgrywał dominującą rolę, bądź to w for- 
ńiie, bądź to w materji, bądź w symbolu. 
Otrzymywałem najprzeróżniejsre głup- 
sit.a, które mnie doprowadzały do białej 
pasji.

Kiedy marzyłem o powiadaniu przygód 
morskich Londona otrzymywałem — 
i< htnologję. „Bo tc wdzisz pouczające i 11- 
kde stosowne dla ciebw, Jonaszu..." Gdy 
wyobraźnia moja zaprzątnięta była n*ode- 
lem statku żaglowego, który pokryjomu 
starałem się zbudować — znaidowałem na 
Mikołaja, na moim stoi'ku nocnym — Przy
bory wędkarskie z dopisMem: „Abyś ze 
statku swoich marzeń, na a iezmiczonych 
głąbiai h oceanów złi wił wieloryby który 
cię na świat... wydał".

Wiem doskonale, mój ukochany braci
szek chciał, zamiast „wydal" ordynarnie 
napisać „wypluł", odwdzięczyłem ste też 
niebawem, wyrażąjąc ubolewanie, że nie 
mogę swejpo połowu zacząć ód zarzucenia 
wędki w jego głowę, Która jest zbyt oia- 
men, by w niej najmniejsza ryba mogła 
swobodnie popły wać.

Aż pewnego dnia "buntowałem się. By
łem już wtedy prawie mężczyzną i moje 
kompromitujące imię dało mi się dobrze 
we znaki. Nie dość tego, że moi przyj a* 
rieib naciągali mnie stale na 'sute libację,

bo to „Jonaszu, pod wielorybkal", ale ża 
dna przyzwoita pannt uor chciała mnie bli
żej poznać, mimo, że byłem przystojnym 
chłopcem. Ozemżeby mogła Ł împomowiri 
potem: spotkaniem z Jonaszem’

Zbuntowałem się tedy. Popełniłem świa
dome fałszerstwo, a sa razem mord na osc- 
bi© Jonasza. Przerobiłem po mistr: owsku 
wszystkie metryki i świadectwa, uśmierci
łem Jonasza i jako J a mis z opuśriłem mia 
sto gdzie znano moje biblijne imię. Wie
działem teraz, że nikł; mi niespodzianie nie 
zacytuj© w^setu z Pisma świfiego, nikt 
przy wigilijnej rybie, lub zgoła piątko
wym śledziu, mie bodzie usiłował zdobyć się 
aa nieodłączny, płaski dowcip.

I rzeczywiście! Od nikogo niie otrzyma
łem więcej sieci na podrywtę, ani rozwa
żań naukowych na temat tajemnic życia 
podwodnego. Przekonałem sie jednak ry
chło, że inteligencja ludzka przejawia się 
najczęściej w złośliwości, czego do tej po
ry doświadczałem ńa sobie,

Odkąd zacząłem nosić nowe imię, takie, 
jak wielu, zrozumiałem, że pomysłowość 
ludzka w obmyślaniu przyjemności dla 
bliźinich jest bardzo ograniczona. Otrzy
mywałem mnóstwo daTÓw, z tych, z któ- 
rcmii nigdy nie wiadomo, eto emobic. Dać 
dalej — nie wypada, sprzedać — nie war
to, s używać ■— ntiema potrzeby.

Widział kto bowiem kiedy, żeby mężczy- 
zna,_ normalnł mężczyzna, używał kilku 
papierośnic, albo skórzanych portfeli? --  
Przyzwyczaja edę do jednego przedmiotu,

przywiązuje do niego. I kolekcjonuje re
sztę: ł ra waty, dobrane zazwy™aj bez gu
stu, kościane nozeimacz© do książek i przy- 
botry do pisania na biurko; z których wię
kszość jest nędzną imitacją różowego mar 
muru.

Portfele rozdaje się młodszym ąjostrzeń- 
eom papierośnice — jeśli wartościowe — 
zastawia się w lomt ardzie, krawatami 
uszczęśliwia się narzuconych" naszych 
Kaś i Maryś. Roizcinaczy do książek używa 
sdę jako łyżek do butów, a „drogocenne, 
kin yjskie marmury" -, gipsu,,rozdaje się 
wśród ubogich krewnych, przyjmując po
tem z zawstydzeniem ich wylewne podzię
kowania za pamięć o starych, zapomnia
nych przez wszystkich ciotkach, 
t Nikt jednak, przez ciąg mego życia, na

wet ci, co uważali się za moich najbliż
szych, nie podarował mi nigdy 'W „ser- 
wantki". Od dzieciństwa minęło  ̂tyle czasu, 
a nie przestawałem o niej myśleć. 11 mo
jej damie, o karnacji najrzadszej, różowej 
perły. Choć byłem już całkiem dorosły, 
nigdy nie przestawałem się spodziewać, 
że któregoś dnia zawita do mni© i zosta
nie, jako wspaniały dair życia. OsAkatem 
na mą przecież od lat!

Ra®, jnź zdawało mi się, że Ją spotka
łem, że wreszcie będę miął p: „y sobie na 
zawsze. Miała piękne blond loki, oczy ko
loru kwietniowego poranka i zairys1 obna
żonych ramion — jak moja dama z sewr- 
skiej porcelany, a nawet i wachlarz z ko
ści słoniowej i koronkową chusteczkę w

małych rączkach. Różowa krynolina szele
ściła w tak walca.

Patrzyłem w oczj jej, powleczone Kijo
wym cieniem nocy, która odchodziła. Zdą
żało mi się, że w ramionach moich płynie 
senno marzenie. O pewnym jednak świ
cie — odeszła. Cóż? Nie jestem padem W  
stroju markiza. Głowy piej nic zdobi bia
ła peruczka, a postaci aksamitny ubiór z 
koronkowym kołnierzem, t n± nóg — białe 
pończochy i wytworne lakierki na fiancu- 
skim obcasie.

Nie mógłbym mojej markiii© dać po
czwórnego zaprzęgu, ani lokajów w sza
merowanych libwrjach. Odeszła — trąciw
szy ledwie czubkiem różowego pantofelka 
moje szare życie.

Wprawdzie nie wiem, oobym począł dziś 
z moją markizą. Miała maleńkie rączki 
porcelanowej lalki, kibć tak szczupłą, że 
pnykw wiatru mógłby ją złamać. Na dmie 
z ilotnych oczu leżał strach przed trudnem 
życiem.

Może to i dobrze, żt została dla mnie 
tyLko figurynką z serwskiej porcelany na 
komodwie z cedrowego drzewo,..

Zal jednak trochę...
Teraz więc, v bliską jpa noc grudniowa, 

w tę noc,_ w którą czekałem na ciebie w 
mojem dzieciństwu©, przyjdź choć we śnie 
i podaruj trwożuy uśmiech temu, który 
śmiał o tobie marzyć, dhoć mu na imię by
ło tylko — Jonasz.

Janusz Kuźmicki, j
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Moloch ruchu porywa ofiary.
Kr#Wą 27 M« <top«da.

fcfw) Kroniki prasy codziennej w każ
dym kraju przepełnione są wtn&ontóteMh 
ni o katastrofach samoehodowyeh w wiel

kich miastach. Niema dnia, aby gazety nie 
donosiły o ofiarach W nabitych i rannych, 
bądź też o drobniejszych w j padkach, kod* 
caącyęh afe pokaleczeniem pasażerów czy 
przechodniów. Mnożą sic tai :żb aa v olau 
dach sądów procesy o onsmodo .rania aa 
ekuifcki nieć stróża©? jazdy szoferów.

Jr-Ł,oglądając rubryki cocWcnnych wy
padków, z łatwością da sic zauważy, że du

po* iągają- 
•ywrinl 

jecy z pijackich 
Mkap«d, zabaw, słowem ludsie tń< trąte. i.

Z tesr© wagflęóu iaada po pijanemu po* 
winna by* kw*b‘M * wWic>wlo Jeko 
pncStęteU*©. Bo jeśli człowiek ni® p*»u- 
)W  nad nerwanu, nie ad ij«*sy sobie «zę- 
ste sprawy, gdzie się znajduje, jako bodą
cy pod wwywem ©unrocteakt AkohoWu —• 
siada przy kierownicy — to jest to niemal 
t& świadome usiłowanie wyrzathtrnla 
krzywdy niewinnemu praecftodnlawl non* 
tek pasażerowi, odutn-nut na rasur t nfe- 
łasKą szofera. Człowiek niebezpieczny dła 
otoczenia zazwyczaj bywa ąre^ewaay, oh©
awładwliony i kołowany — my to samo ni© 
należy postąpić a p ' 'aiiym kierowcą, kb 
u m d -*8 dzikie harc©,* będąc w stam© i
przytomnym i słagraźającyin 
#twu całego otui-.«Wa.
, Pijacki© piraes-tępętwa

bcespitaCacf-
,    .amochodowe, je

śli w wyniku kafsBteąfP poniósł kto# 
śmierć lub nawet tylko obrażeni©, powin
ny b jć  surowa karana. A wogól© karm y 
musi być kierowcą nictylko wwd>, goty 
staj się sprawcą 1 msfcmfy, al© * wówczas, 
gdy najadł przy kierownicy w otaud® pij*-

"Wiele nleszoiześliwyoh wypadków powo
dują, zwłaszcza w wioBeWh mlantaeh, po
czątkujący kierowcy mmuHMpwI. Nis 
wszyscy r*» tak rozsądni, aby po otrzyma
niu prawa jazdy nróbowaó pranr kUfea mie
sięcy i to jak pates-rożniej saenęśode na, 
unosach łub uli«adh rua&H ludnych. W»ę- 
k w ćć  z nich nnudumn obca alą pokarać, 
praśnie n !m w m «n £  znajomym 1 obec
nym swą umMątnuśdą, no i,., samocho
dem. Stąd krok tylko do ntoezosętei* aa 
więłwą skal©.

Zarabiać nr własm© życic karatem życie 
ęgy zdrowia innych te raeez by n*j *” ‘ ii 
niepożądana. I dlatego początkujący kie
rowcy powinni być wyraźnie odseperowa 
ni od tego, ©o iost wyłamnym udziałem se
niorów. Prawe jazdy definitywne moi "■©by 

pn t-wscb usaanwimcb i
w© z pdłrocaaej oonajn>»icj 

bea poważniejącego wypadku, 
Oiy PTOolrrocsoaia M*e$»ÓW, OeTwwiioi© 
b©dzi© to utrudnienie i komplikacja, -ale 
Iści© łudzili© chyba tego warte.

Dzieci tą bardzo n u w  przyczyną wy* 
padkćw samochodowych, ponieważ lubią 
aobie czynić sport a usuvani* ssą * drogi 
w ostatniej chwili, albo te* wybiegają na
si© i niespodziewani© s za domaw lun pło
tów proste pca aut*. Ocasywiśda w© 
wszystkich podoDnycn wypadkach semty- 
meih| publiczności jest uąwsz© przooiw szo
ferowi. Faktycznymi Jednak winowaIwmt
a  o wiola eaęSetaj r-drl® , p- ostawiają, y 

cci bez opieki, ulż szofer, który n,*a tnlM 
usoinolcl unlknlfcła pnypadku wobec nj- 
ptaioł zjawienia ©*■ dztecks, Podkreślić tu 
należy, że stnsuaM w dziedzinie bezme- 
caedstwa na dresach nasajch pozoatawrają 
dużo de życzenia, Niedozorowane dzieci 
biegają ©ał®tm gromadami, narażając au- 
tomomlistów każdej chwili na kolizją »

Otrsymać
wykapaniu

praw „m. K.i©rownicy- muszą mieć nerwy z© 
stali, by nie wpaść w depresją »e ujwoha- 
niu ailfcidsp^sieelu Mlometrów, awłam**.©, 
że na dodaiek podpici parobcy wiejący u 
rządsają sobie częstokroć yrzcróżn© zaba
wy i ałęeuw© figic, które zagrażają życiu 
automobiMstów. Eraadkie wypadgi poedą- 
gaaia do odpowied/iainośoi k̂inyc'*1 roz
zuchwalają ich jesacsse bardziej. Dzieci «ą 
« *Hutnj8 nledopiluowaue i urządzają sokta 
hai\u na s?nsle. Rodna©© ni© zdają sobie 
sprawy z niebuz,piov/xń stwa i zupełnie nie 
dozorują dzieci,, które stają przed nadjeż- 
dżający© i i. jBout k n :  i ni© ©1 ,:i  si© U- 
śnnąe. Policja w wielu już wypadkach rea- 
gowitła na taki stan rzeczy i r Ksiągała 
rodtel^ów do odł»vwi«dKialaOŚ'd

W miastach nŁasforai przechodnie oraa 
cykliści powodują nieszczęśliwe wypadki 
samochodowe, Piesi p^tcehodaą „Mną w 
popryea naieadeoydowaaie, nie zwracają© u* 
wagi na boki. Pogrążeni nieraz w myślach, 
nie dbają o swoje berpleczcAstwo, Cykli- 
ści znowu »i« zawsze jeżdżą ursep^uwą 
struną, l©cr wybierają sobie lezdui*. jek 
Ip* w*ya«dni»;. Manewrują wśród poją- 
j dów bo* świotła, na skrzyżowania<'h uli© 
skracają nagi© b«z dania znaku itd.

Drogi nasz© prowadzą© do większych 
miast, pełne są wozów konnych, a zwłasz
cza furmanek ehłopskkk, stanowiących 
również urużne nieboipiwseństwo dla aa* 
mochodów, Furmanki uparcm teymają się 
złój strony, a wożniea często ni© reaguje 
ki* syfejnttljr, bo śpi, albo otuloiny w gruby 
kożuch, ni© nie słysizy. Taki brak dyscypli
ny drogowej jest źródłbm wielu nioszczą* 
f o w i .  wypadków.

rrzu m m  n s im  irznąsł. s  mumie.
(Stani* Kraków, 28 list. wda, Uwagę prze

chodniów zwracają na pJ -eu Szwu .eańskim 
v  l-.ralowie sz erotó© aiupy ' reklamowe, 
w w ifw uii naprzeciw smachu S n n g o  Tea
tru. Słupy, zrobi wie 2 desek, ©ą pokry*© ju
tą 3 wyprawione gipsem. Na rewuątra robi* 
wr“żeni© bloków kamiennych. Słupy ttoja 
w JrilH-merrowyoh odetąpach, u środku 
sześć wyz .zych, po bokach po trży mniejszy 
tej samej szerokości.

Jak się dowiadujemy, ustawieni© słupów 
pczostaj© w związku z pj-ygotowaniami 
do otwarcia 1, Kroków »Wcn Targów Wzo
rów. Wy t̂.aw-a tą będzie mieściła ®ię w ż*u- 
łacu Sztuk Pięknych i w sMach Starego 
Teatru.

W jednym i drugim budrmW wykonuje 
się proce przygotowawcze, U weilcis io  
emuchu Starego Teatru od ©trony ulicy

Jag'ello/,ski(i wzaiesiom nod wyotająoyim 
dass-ftien szklanym dwie ścianki, bie/*n“c© 
przer ©ałą szerokość chodnika. W ten *po- 
sćh uzyskał wyraźnie wyodrębnione kryte 
wejieli Parterowy obszerny hall Stenag© 
T«£ tru prredtieiono, zamvkająo mnlwsea 
cześć* hsllu dwoma Inkami sł lepień, wspar
tych aa. jednej kolumnie.

W  salach na pierwesseun piętrz® ursaądza 
nie et»dska, dzielą® obszerne sal® oszalowa- 
nismi s desek aa mniejsze abikacje. Ró* 
wuoinlb* 1 twni pracami odbywa się w no 
•zenie i uzó»wi«iti« eksponatów.

ZE zainteresowaniem oczekujemy otwarci* 
m  kilka dai.tej wysTaw>, zaintrygowani 
tytułem „T#r«r Wzorów". Sądząc te afiszów, 
będzie to p«w.a» twórczości p g n iiin s ą  
na*z©ao miasta.

tapoj złodzieja, czyli siary kawał
(w) Kraków, 28 łi©to-pad», Mte®»fewltey 

ul, Kazimiem Wielkiego zostali aaalar- 
mowan, okrzykami „fapai *ładz.i©iaw, Po 
chwili ąrupa oisób zaczęła rozglądać się 
,® ŁTodzieiiami. których jedne k nie znab 
ntono. Dopiero po dłuższym czasie wyja
śniła się cała sprawa, przyćseHr wy0®#© na 
fes, Ża publiczność padła ofiarą starego 
kawału rfud. ijsklego.

Mianowicie do pewnego domu w pobliżu 
ul. Kazimierza Wielkiego wtargnęło Iril- 
Iw baudrić»- Hór*., eteraryzuwnll mie 
szkaóców. Właściciel domu nie uWkł się 
|Ŝ io«k brmlytów i rzucił się na nim  1  be
żem w ręku. Wówczas M en % bandytów 
stn ©Mf, zabijając ha miejscu iańę właści
ciela domu. Band., ni, sterroryzowawszy du-

mowttików, ra- t̂towali ©o się dało i zbiegli 
ostrzegając domowuików • uf^ed udaniem 
się m nimi w w>gau i to'nowimd»ją©, żp 
każdy, kto się wychyli z domu. rostanie 
zastrzelony,

Mimo rróźh, zr*»p*©aony wtakibte’  do
mu wybiegł u© chwili na ulice i' nawoły
wał de łapanie .-łof.nfeł, Oi jednak w mię- 
dbycaaśd© graaowali już w pobliskim domu, 
gdzie znowu steroryzowall uevmą rodatnę 
żydowska i zabrali nowy łup, pocąęm * 
werkeml n! ramieniu przyłączyli się do 
grupy osób, ścigające] złpdrtel.

o apcatra^uń© u», Ody -wale" byr© „  
łrli już “biec.

1 etwrym k«-łcwweje mo-

KRONIKA
W y sta w a  m a szy n  ro ln icz y ch  

w  G ró jcu .
Kraków, 28 listopad*. P© wystawach 

maszyn rolniczych W Itako wen pod "War
szawą i w Tarnowie planuje obecnie zwią
zek fabryk maszyn rolniczych w General- 
meq» Gubema-orstwi© wystawę tego ro
dzaj* merono w okręgu Grójec.

\Pystawbufw mają być maszyny rolnica©, 
Mór© sostały sfabrykowane w Gcu«caJaem 
Guborńatorstwię. Dobór eksponaiów aa- 
r*api według ich oraMyczuej wartości Aa 
roiniutwa. Obuidai i, pierw sfajm rzędai© o 
t, zw. pługi dwurzędowe i jednorzędowe, 
dalej o kultywatory starszych i i nowych 
systemów.

Należy się snodrtewać, óe nowoezesn© 
maszyny rolni©*®, wystawie®© earówno w 
pakowcu, jak w Tamowte, tek i w Grójcu 
znajdę odpowiedni® przyjęcie. Obok ma
szyn wystawą zav-i«rac będzie także i 
mniejsze przybory do nu awy ziemniaków 
i zbioru ziemniaków. Pozatem na wysta

wi® sm* jds się także 1 1®«© maszyny, » ał‘ 
duiąjw zastosowanie w rolnictwie.

Celem tego rodzaju wystały jest przehu
lanie rolnika o konieczności szerszego z®- 
stosowania meohaiizac.1. w rolnictwie. Me
chanizacja ta nietylko ułałwip pracę aje 
także podnosi Kultarę roln ua_ ©o w ca
lem GeneraJnem G ubc-natorstwi© kiadzi© 
się szczególny nseisk

m®sxciąś!8w® wfpaslki.
(Stan) Kraków, 28 listopada. W śród© 

-diTSiy się w Krakowie u zbieg , ulic 
Karmelicką,, Batorego i Piotra 'yieha- 
łowte.egis rv*s nieszczęśliwe wypadki.

Koło południa samochód potrącił na u- 
lioy łiarrueiicKiej młoda kometę, która 
©rzeehodziła jazdnię od strony ulicy Ba
torego. Kobieta upadla na wznak, ude>if»- 
j*c eilnie tyłem głowy o brub S słreciła 
■■"'/-Jnrr5ś, Zawezwane Pogotowie Ra
tunkowe przewiozło nieszczęśliwą do szpi
tala.

Wkrótee potem zdarzył się w tern ©me* 
miejscu drugi wypade1- Na furmankę za
przężona w parę koni, która wyjeżdżała z 
ulicy Piotra Miehałowskie-ro, na jeahai sa- 
mi*©hód, Wsl-utek ‘zderzenia konie zostały 
poknlecroiMł. Na m,ej ice- wypadku zjecha
ła komika. W związku z tern komunika
cja tramwajowa uległa chwilowej przer
wie, Wobec zakłócenia normalnego krą
żenia wozów tramwajowych, przez pewien 
©eas w mi ej sou wypadku ruch tramwajo
wy .9 ™ * I się i ] -zeyte‘»anięm.

>[» jjc sfc
Na marginesie tych dwóch, wypadków 

należy publieznośó jamBke raz ostrbo .y 
*e względu no wzmożony rweł, t morh.au- 
wy w naszem mieście uchow/wala lmiJ- 
wląkszą ostrożność przy przokraczeniu 
Jezdni, ulicę natęży 1 >rzeor.Qctuć pod kątem 
prostjm, nigdy na ukos. Najpierw ęwefer 
zwrócić baczną uwagę na to, czy * I t. j] 
strony nie nadjeżdża Jakieś auto tub d©- 
raŻK*. Uay znajdziemy się na środku uli 
©y, należy pilnie baczyć, czy z prawej 
strony nie zbliża eię Jakiś pojazd, W wy
padku niebezpieczeństwa nie należy łxaeić 
głowy i okazywać nieadecydowanie, tle 

trzeba iść szybko dalej w raz obranym 
kterunku. Zatrzymanie »I«s » zwłaszcza 
v nica*“ ! się do tylu, wprowadza ’ uteia 
w błąd 1 meże sp©wo mwuc wypadek.

Z dmgłeó ©trony byłoby pcaądaaem, aby 
niektórsy kierowcy samochodów a^d# 1 

prze® miasto w woiniejwem tempie i by 
dawali ©gęściej sygnał* ostrzegawcze,

T**»wy .ripst oddany do urytku-
Lublin, 28 listopad* W sobotę dute 23 li

stopada w ramaeb uroeayste^o aktu udda- 
»o  da użytku publicznego nowy most na 
rr-Młfi M f̂tura pod Dęblinem. Most te® no- 
łożony jest na trasie szosy okrę#o.w*a W - 
tawy — Dąbli®. w miejaeu, w Ltorem 
Wrmrz wpada do 'WieJy. ■

Konstrukcja jego jest drewniana, te 
dźwigarach żelaznych, aługoać mostu wy- 
no*u 19t m i  zmudowuny aostal w ©za1 ie » 
miesięcy. P'onr-eda’ most znisaczony w  
stai 1 a  wńoian" ua afcuteą działania kry lo
dowej. . •

lwi O W / ZA M A C H Y  SAM OBÓJCZE  
W PJOTRK3'.7fC. Onegc. aj zawewa^epo
mocy lekarskiej dc mieszkania 70-letniego 
starca, który * bliżej ntesnauyct przyczyn 
podciął sobie brzyty % żyły a. nogach i rę
kach. W starte bard?’-! ciężkim przewie- 
zasmo Taunego do szpitala. — W drugim 
wypadku żoną pewnego obywatela piotr
kowskiego zażyła większa ilość jodyny, 
zmzpaoscma n^pi-r ozuroteuiaon z męaeon. 
Denatkę praewieziono do szpitala,

4ERZY RADKI.

Stojaki M ||Wi7iRIBillUli Mtlffjj W |flfll4IIIIEKIII
7)

Nie było wiele tydh pieniędsy.a kteikst tc 
wódki i dźwięki harmonii sprawiały, te 
■ a jaj r czuł się w lepszym nnmoize, na
dawało nut się, te przenui 1 aię do innego, 
lepszego świata, gdr © niema już maj 
itrów sadystów, ani „krwio-pijeów“ ka
pitalistów. Putni Rogatkowa, starsza, 
korpulentna dama, siedziała za ładą i 
bacznie obserwowała, czy obydwaj kel
jmrzy dobrze się spisują i ozy porządnie 
obsługują gośd. Bo hasłem je j było 
-nasz klient —* nasz pan". Wiedxi»ła do
bra©, te robotnik- który ni® dostanie te
go, czego chce, drugi raz, jc*  nie przyj 
dzie. Dzięki właśni® tej zapobiegliwości 
idobyła sobie wielką popularność i licz

nych zwolenników metyle je j przekwit
łych wdzioków, ile dobrej kuebni i teulej 
wódki.

Oczy pani Rogatkowej wybiegły 
ctrswl, kiedy w nich ukazał się dobrze,, 
jak na klientelę okdicy, ubrany jego
mość. Na chwilę zabłysło w je j ooztrh 
zdziwienie, ale natychmiast ustąpiło 
miejsca gsorokiemu usioieohawi. Tęgo 
pana dobrze już znała. Stedj wał w „ga
binecie11, któren. to saumnem mianem 
na,zyWano mały, ciemny i nieauykłe 
smrodliwy pokoik w głębi 1 estauracji. 
Zaglądali do niego oaasem „chłopcy*', m 
maezy ludzie, o których źródłach zarob
ku informacyj raczej mogliby udzielić 
funkcjonariusze policji kryinin^nej, tuż 
urząd podatkowy. Cóż to jednak panią

Rogatkowa obohodziło. skoro gość 
dobrze, awantur nie wyczyniał i w zatar
gi z policją nie wchodził.

— Józek? - —krzyknęła — posprzątaJno 
w gabinecie, bo pan radca przyszedł. — 
Radcę nazywała pani Rogatkowa wezypt- 
kick, których uważała, aa porządniej-
ezych obyu ateli.

Józek ayybko uwinął się, wpadł do ga
binetu, pośeierał stoły i nakrył J© obru
sami, które chyba od nowości ni® b j ły 
prane i % duma poteżył na jednym ? nich 
jadłospis. Wiedział, że czoka go suty na
piwek. Gość zdiął płaszcz, powi a 1 na 
rrdhu | oiężko usiadł na ki-*»śl3. Prz«s» si
wa,w® włosy przeświecała ,iui łysina. Ma
chinalnie sięgnął po kartkę i zadyspo
nował kiełbasę przysmażaną i małe 
piwo.

Niedługo sieduiał samotnie,, gdyż zaraz 
wślizgnęła się dc pokoju LoH

— Obi pan radca przyszedł? Ozyź moż
ną »te przysiąść.

— Można, ale raraz będziesz musiała 
zwiewać, gdyż czekam tu na Walka. Ma 
zaraz przyjść i nie chciałbym, rby nam 
przeszkadzano.

— Oczywiści^ zaraz, się wyniosę ale 
tak dawno pana nie widziałam! Zalecała 
się Lola do zamożnego przyjaciela.

— No nir blaguj tak znowu, bo gotew 
j«®te®9 uwierzyć, im  się aa mną stę
skni**.

— Cóżby to było dziwnegoT Moje to- 
tearrystwo przejadło się już mi do ©na i 
zadowólcma jestem, gdy mogę porozma
wiać z kimś lepsnym.,

-\To chyba ci się rzadko trafią.
—r Niekoniecznie. — odparła Lolą,' Po

czątkowo chwiała wspoomnieć o tym. mło
dym człowieku, a którym n «m*wi»ł* 
peprzedntego dnia. ale coś ją ad tego 
wstrzymało.

formowa urwała się, a zresztą za 
chwilę wszedł Wałek i Lola musiała się 
wynosić. Przybyły usiadł blisko wytwor
nego pana i obydwaj zaczęli szeptać, 
nrzei vwając rozmowę, kiedy kelner po
dawał im piwo.

W tej właśni® chwili Rzecki praękra- 
eęał prog gospody. Zobaczył r>d drzwi 
Lolę 1 podszedł do niej. Przywitała się 
z nim serdecznie, gdyż nie spodziewa* a 
Się, aby już znowu przyszedł.

— Ja przyszedłem właśni© do pani — 
powiedział Robert — to jest chciałem p o  
y iedzteć do ciebie. Jesteśmy przecież 
przyjaciółmi Prawda!

* -  Oczywiście. Niech pan siada. Czego 
sic napijemy!

— Dysponuj co chcesz. Dostałem zali
czkę. Ala prapdfwszystkiem ehoiałem wię 
zapteać, esy chcesz zostać moją żoną!

— Żoną! Żartujesz ohyba? Mogę zortać 
twoją przyjaciółką i mieszkać u oiebie, 
ale.żoną?-Nie. To nieprawdopodobne!

Nie śmiej się. Mówię ąupełni© por- 
waźuie. Spjrzyk^zyło mi się samotee ży
cie, a ni® widzę nikogo, ktoby był lepszy 
dla mnie od ciebie.

Lola była zaskoczona tą propozycją i 
nic chciała jej brać poważnie. Gdyby to 
było po paru kiejszkaoh, wówczas przy* 
Puszbźaćbj moMa, te to wpływ alkoholu 
osłrbił tak dalec® zdolności myślenia Ro
berta. Ale przecież jeszcze ni® wypili ani 
Hełi«zka.

— Mu0*® sie zastanowić — odparła, s# 
Ro to łatwo adeeydowaó się, a potem bę
dziesz mi tą zawszę wymawia? i będ*ier 
my mieli piekło w domu. Nie ehe®, walę 
już to życie, które prowadzę dotychczas.

— Wjbaea, te oi to mówię, ule jesteś 
głupia. Nie będę ci wymawiał. Co? Moż© 
mam się żenić t  jakąś paniusią,

ni® będę mógł dać ani brylantów., ani 
wyjazdu de Zakopanego, czy zagranicy i 
która ciągle będzie mi w domu narzękar 
ł& na ały los! Nis, ni© ehe®. Wiem, że 
z tobą będę szczęśliwy i kameo. Cny .ro
zumiała#?

— Zrozumiałam, aie ni© z tego. Ja hę 
nie ngadzum.

— Nic nie szkodzi, Fctezekamy. Dzisiaj 
się nie zgadzasz, ale jutro może zmieni »z 
zdanie.

— Nie zmienię. Czy wiesz, ila męż
czyzn znałajp w swem ź.yoiu? Ozy potra
fiłbyś zapomnieć o, teml Widz®, że się 
choesi pupiostu 'airacić. źe chcesz ■ aa'ić 
niżej, niż jesteś, ale poco? Napij się 
wódki, a potem poszukaj sobie innej 
dziewczyny. Jest wiele innych oprócz 
tej, która cię zawiodła.

— A ty skąd wiesz, że mnie ktoś na- 
-wiÓdH

— To, przecież jasne. .Nie mówiłeś mi, 
a i mnie, nikt ni® pió%ł, ate ja wiem. 
Wyczuwam te z oałego twojego 'taoho- 
yrania się.

Rnbert (hoiał coś odpowiedzieć, ale na-
fl© zamilkł. Zdumiał Si®, wid-.ąe, źezga- 

inetn wythodzi gość, odbijający jaskra
wo od reszty tuwarzystwa. Chwycił Lołę 
za rękę i czekał, aż nieznajomy wyszedł 
Z restauracji.

— Sluehąj Lola? Ozr znasz tego gościa, 
co teraz wyszedł?

— Owszem, znam To jest jakiś radca. 
Przynajmniej tak go tytułuje Rogatko
wa. Nie wiem, ozem si®, trudni, ale u iem 
tyle, ź® naradza się tu z tym Wałkiem.

— Z jakim Wałkiem?
— Nie pamiętasz.? % tym, eo eię w z o 

ruj zaprosi]* na wódkę,
— Aha!

(Ciąg dalszy nastąpi). /
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r  ja li koncertowej*

Drugi ny^tępi rilhuraionji. I
Kraków, 28 listopada.

L mgi :ou«ert symtónieaiiy FUhanmonji 
EraJsowskisj odbył się pod zn.ahiem zu
pełnego zaufania do orEieStry i je,i świet
nego dyrygenta, p. Rudolfa Erba.

Na ut ozu adeninę programu złożył się 
Ytystęp Fritza S o m n l e i t u e r a ,  któ
rego usłystzeliśmy w K o n c e r c i e  
s k i z y p e o w j m  D d u r  B e e -  
t h o v e  n a Gira młodego solisty, po
chodzącego z Monaehjum par excellence 
miasta sztuki, pozwala irzypuszęaać, że 
jego kariera wirtuozowska jest niedaleka 
Niezawodna czystość intonacji w górnych 
rejestrach, przy pokonywaniu trudiniośioi 
technicznych w operowani n fipgeoletami, 
^zbudziłypodziw v tzęŚGd. koncertu „L a r
g h e t t o " ,  skrystalizowanej w subtelnem 
ujęciu młodego skrzypka. Miedzy partjĄ 
solisty, a orkiestra'ją wytworzyło sie, or
ganiczne zespolenie właściwe koncertom 
błei,hovenowlkim, polegając© na równo- 
miernem traktowaniu instrumentu solowe
go i orkiestry, na syntezie motywów mu- 
ryjznych, tzkicowanych mistrzowsko przez 
Orkiestro.

Trzeci z fcoied punkt programu V I. K y m- 
f  o n j a p a t e t y c z n a  T-anoIl P. I. 
P z a  3 k o w s  k i  e g o  ^zostaw iu  nieza- 
teri s wrażenie.

Należy podlTneśiJłć Świetną fejterprotacjo 
Hyrygenta p, R u d o l f a  E r b a  i do- 
jskopałe wczl C ie sio orkiestry w muzyko 
kompozytora Młodej Rosji, nie pozostają
cego zresztą bez wpływów obcych (roman
tyki niemieckiej Sohuananna, a także Wa
gnera i Liszta) a jednak opierającego sio 
~ a l>x* rwiastkacn narodo wych muzyki ro
syjskiej. Znamienny n Czajkowskiego styl 
[W efektach dynamicznych: subtelna melan- 
cholja 1 liryzm, a boŁpośredinio miemidJ 
brutalność w traktowaniu tema bu — zosta
ły przez orMebtro idealnie podkreślone w 
iczośoi „ A l l e g r o  n o n  i  r o p p o". 
Kosmopolity zm twórcz .3 u kompozytora 
znalazł wój wy, az w „aI 1 i g r o  1 0 u
f r a z i a", którego mozartowska Lekkość 

gracja salonowa, przypominająca francu
skiego menueta została w sposób mistrzow
ski przeprowadzona przez pierwsze i drugie 
skrzypce.

W ocenie wykonania całości koncertu, 
!i cudno sio ud® powtarzać, gdyż tak samo 
piarwsjy jak i wczorajszy występ Filhor- 
inonji osiągnął w y s o k i  p a z i o m  
ja r i y s t y o u y .  Narzuca sio słuchaczo
wi w rażenie ido* Im go zgrania orkiestry, 
Wycyzelowanie poszczególnych fragmen
tów, absolutny rytm, świetne operowanie 
dynamiką, umiej ę tu j  wyzyskanie barwy 
orkiestralnej do wydobycia tajemniczości 
nastroju jak w uwerturze do romantycznej 
topery „W  o l n j  s t r z e l e c "  W e h e -  
s? a, Lrórą usłyszeliśmy w pierwszym pun
kcie programu.

PaMHiNtai J baim jl

Groźba zagłady nad plantami.

(Jo; A D R E S Y  AP  .T K , D YŻU R U JĄ
C Y C H  D ZISIEJSZEJ NOCY W  KR I )-
,WIE: Mikołajska 1, teF. J10-42; Stadom 6, 
lei. 121-35; Aleda 29 Listopada 17, tel 139-21; 
&dolf Hail«rplate 13, teS 131-72; Karmeli
cka 23, tel. 106-62; Starowiślną 77, tel. 160-92; 
Długa 66, teL 17-33; Kościuszki 18, tel. 
S39-45; Rakowicka 12, tel. 114-08; Kałwa- 
fcyjska 27, teł. 147-06,

(Je) NOCNA BO JKA. \v MOv,y i ponie
działku na wtorek przywiozła policja na 
Pogotowie Ratunk. rzeanika Załóg Sta
nisława, lat 38, pobitego przeu, dorożkarza. 
Lekarz stwierdzał i zereg ran głowy i po o- 
patrzeniu sterów J  go ma oddział eb/Łrur- 
viczny szpitala św. Łaa urza.

Kraków, 28 listopada.
Rlamty były ozdobą Krakowa. FLzemy 

„były“, gdyż zaczynają one wymierać, jak 
człowiek, porzucony pi zez przj.jaoiół i kre
wnych, pozbawiony oparcia i zmuszany do 
korzyst' wią z dobroczynności publiczne), 
Nie należy sądzić, że w danym wypadku 
chodzi o „atak“ na miejskie zakłady o- 
gi odntzfc. gdyż tym razem i one ąą bez
radne woibee stanuwiska puMicznuści kra
kowskiej i niekrakowskiej wobec plant.

Za względów natury wyższej musiały 
zniknąć żelazne ogrodzenia plant. Nie by
ły one w żadnym wypadku ozdobą, to też 
mkt Ich apcojalnle nie żałował. Niestety 
publiczność źle wycnowama, albo wogćle 
nie wychowana zapomniała już o znacze
niu plant, jako „płuc" Ki r .owa 9 dzisiaj 
lekkomyślnie msi-i-y je.

Spójrzmy na pierwszy lepszy jwożnik 
plant. LZiSdaj jest on już pozbawiony cał
kowicie tra wy. Z pięknego trawnika zro
biło sio twarde udeptane klepisko, penij- 
waż „spiesząca’ sio publiczność wydeptała 
sobie „skrócenie" drogi. Gdyby stanąć ze 
stoperem w ręku na takim skrócie, wów
czas okazałoby sio, że skrót ten skrtu-a 
arjg< o cafe dwie dziesiąte części sekundy. 
sJa dobre i to. Wiadomo, czas to pieniądz. 
Nie wiem, ile warte są takie dwie dziesiąte 

ale można wnioskować.

Drogi betonowe ha) terenie 
okręgu lubelskiego*

Lublin, 28 listopada. Przed budynkiem 
Urzędu Gnbematorskiego w Lublinie koń
czy się obecnie hadowr pierwszej betono
wej szosy w okręg i, mu jącej służyć za od
cinek doświadczalny. Odcinek ten ma być 
sprawdzianem wytrzymałości betonu na 
działanie bardzo siiuyen mrozów (do 40 at. 
C.).

W wypwdfLu pozytywnego wyniku bi do- 
wane będą w okręgu lubelskim według tego 
wzoru również dalsze szosy. Dotąd stoso
wano tam przy budowie szos system szu
trowy. W połowie września br. oddano do 
użytku publicznego szosę Puławy— Zy rzym, 
a pdd Tarnogrodem przebudowuje się dro
go faszynową na szosę, przyczem j ako pod
kład służy wydobywany w okolicznych kr, - 
mieniotknaiih kamień wapienny.

Sprzedawał kradzione krowy.
Radom, 28 listopada Szczególną zapchlą 

g’ iwośó zawodową wykazywał niejaki Cie- 
płucha v  Piotrkowic, któyy podawał się. za 
wysiedleńca I handlarza bydłem. Odwbdzał 
on wieśniaków w okolicy Piotrkowa i ofe
rował im kupno krów, kłore kradł w bar
dziej oddalanych wioskach.

Przy pewnej .ego rod/aju „transakcji" 
Wpa™a na jego. trop policja, które też w 
krótkim czasie zdołała w 4 ryć płęc Jego 
kradzieży krów. Krowy zostały ekonflsko- 
iv ano i zwrócone prawym ich właścicielom, 
a ~a złodziejem rozpisano listy gończe.

(Jo) W YPAD KI N A ULICY. We środę
na ulicy Karmelickiej przejechał samo
chód p. Stanisławo S. z MydkuiJk, która 
dornai i wstrząsn mózgu. — Zawezwany 
lekarz Pogotowia Rat. po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy, polecał , ,rz“wiieź( ją do 
szpitala św. Łazarza na oddział chirurgi
czny.

W g.odzauaich południowych na ul. Zwie
rzynieckiej został potrącony przez moto
cykl emeryt kolejowy Piotrowicz Marcin, 
lat 60, doznając ran tłuczonych gnowy. Po

że w każdym nuie óużo, skoro dla nich 
niszczy się dobij szmat trawy.

To sami dzieje się wzdłuż ścieżek plan
tacyjnych. Tam trawa „cofa się" ku środ
kowi trawnika ze wisizyetfcich otruu. Po- 
wst... r wyspa zlchnl. która k.ntnicjsza się 
niemal w octach. Gdy ma sio sposobność 
przechodzenia pmez _ planty codziennie, 
wówczas dostrzega się ten powolny, ale 
stały i uparty pochód pustyni,, wypierają
cej trawę z Ijtyckezasiu jej królestwa. 
Środkiem tu i ówdzie biegnie już ścieżka 
wydeptana przez ludzi, którym oię spieszy. 
G azieś poznikali .plantowi", którzy by li 
postrachem dzieci i nie-dziooi, amująe się 
po ścieżkach b groźną trzciną w ręka. A 
może są, tylko boją się zwracać uwagę tym 
spieszącym się. Kto wie, do czego ii db 'ko
go taki się tpieszyf

u Łby na urągowisko stoją ta i ówdzie 
wielkie tablice, w których zarząd miejski 
powierza plantacje opiece P. T. f-jHIc&h 
ścl. Jakby na śmiech czj ta się urezwaula 
aby psy prowauzić na jnyezy gdyż mogą 
wydeptać trawę. A zamiast małych, mięk
kich odnoży naozych psich ululbieńców tra
tują plantacje buty, albc też twarde dre
wniaki. Tv.arde są też serca, które pie czu
ją krzywdy, wyrządzanej plantacjom.

Czas naprawuę, aby publiczność wzi^a w 
©piekę plantacje i zastąpiła ogrodzenie mu- rem dobrej wolL

„dafelema pomocy prze® lekarza Pogoto
wia Ratunkowego, w sianie nieprzytom
nym został przewieziony dto szpitala św.
ff&tKirza.

(JO) W Y P A D E K  PRZY P EA C Y . Przy 
ni. Rakowickiej u -braci Trembeckich zo
stał przywalony płj xą ! kamiienną Piotr 
Strojny, robotmak, doznając złamania pra- 
v/ego obojczyka i lewego uda. Po zaopa
trzeniu prze„ lekarza po»oto.. ia Ratunko
wego odwiełziono go do szpitala św. Łaza
rza na II oddział chirurgiczny.

Z Warszawy 1 okolicy.
tfrganłzacfa sprzedaży 

U w ę y m ,
w handhi

Zarządzeniem kierownika wydziału nad
zoru cen przy urzędzie szefa okręgu war
szawskiego, został wprowadzę n.y przymus 
prowadzenia ksiąg w 1 klepach komisowych. 
Ustalono zarazem c .ny sprzedaży w handlu 
kcirurowym przedmiotów używanych. Za 
mało używ aną przedmioty^ wańtość noiwe- 
go przedmiotu z potrąceniem 20 do 25 pro
cent, za hardziej używane — w „Rość nowe
go przedmiotu z potrąceniem bO do 60 pro
cent, p-zyamm należność komisowa nie mo
że wynosić więcej, niż: przy kwocie 100 zło
tych — 10%, od 101 do 300 zi — 7^%, pooiad 
800 zł — 5%,

Tak zwań e „interesy na własny rachu
nek" są w handlu kojnisowym iniedopusz- 
czalne. Również wukiaZBna jest sprzedaż r o- 
wyoh i używanych przedmiotów, podlegają
cych obowiązkowi karukowemu.

Han lei mzedmiotauń artystyeznemi, w 
saczegolnobi-i obrazami, pr za Jaru’ otsmi zlo- 
temi i sreina^aml. futzr n u  i dywanami 
prawdziwemi, dozwolony jest tyjJko za spe- 
ojalnem zezwoleniem odnośnego starosty 
miejii Liego, — względnie powiatowego. 
Wszystkie sklepy borni sowę w okręgi1 war
szawskim motizą de dni 10 przedłożyć wy
działowi nadzoru cen, a przy starostwach 

rzędom cen, podania w języku nienniec- 
kim, zawierające szczegółowe dane pnzewi-

•dziame odnośnem obwieszczeniem. ...------
wykroczenia przeciwko temu zarząclzenair 
będą karane według pouTanowień rozporzą
dzenia z dnia 12 kwietnia 1940 r.

Pasażerka ulotnili, się razem z dorożką 
rowerową.

Na ulicy Marszałkowskiej w Warszawie 
wsiadła pewna kobieta lat około 30, do sto
jącej na postoju dorożki rowerowej, mzy- 
czen? poprosiła 1 lierowcę o przyniesienie 
jej z pobliskiej cukierni paczki z ciastko- 
ki. Gay kierowca powrócił 7 p_ kunbiem, 
f f i  zastał juz swojej „rikszy" Pasażerka 
bowiem sama odjechała w niewiadumym 
kierunku. Dorożka iwerowa przedstawia
ła wartość około 2.500 zł. Powiadomiona _ o 
wypadku policja wdrożyła pościg za zbie
głą „pasażerką".

Bandyci poranili kolonistę.
W© wsi Grzęzówka w powiecie łukow

skim, do mieszkania rodnika Aleksandra 
Dołęgi wtargnęło w nocy 6 uzbrojonych w 
pistolety iianlytów, którzy po stóayzowa- 
niu domowników i związaniu icL i ronra- 
mi przystąpili do rabunku, zabiera ją? 600 
zloityok gotówką, biżuterjo, ubrania i bie
liznę.

Gdy bandyci uciekali następnie w kie
runku wsi Biardy, spotkali na drodze ko
lonistę z psem, który wszczął alarm. Po
sypały się strzały i jedma ż nul zraniła ko
lonistę w nogę. Bandyci zdołali zbiec.
, Ufeelsi nwóeh złodziei rowerowych.

Przid dworcem jym  w Warszawie
skradziono rower 3-kołowy, wartóici 1.000 
zł. Właściciel poj izdu zjawił się .j id1 ik je
szcze na czas, by widzieć, jak złodzieje od
dalali s: e ze uwcim łupem. Zaalarmowana 
policja dzięki natychmiastowemu pościgo
wi zdołała po krótkim czasie złodidei ująć.

Ciężki napad rabunkowy.
W Żeraniu por1 Warszawa napadło dlwócłi 

bandytów na kierownika Spółdzielni Rol
nicze! o kltóryui wiedzMi, że często nosi) 
ze sobą większe sumy pieniężne. Bandyci, 
rzucając się na kierownika Spółdzielni, u- 
derzyli go tępem narzędziem w głowę, 
wskutek czego napadnięty odniósł ciężkie 
obrażęr,ia i upadł nieprzytomni, na ziemię. 
Rabusie następnie zabrali mu dwie> teczki 
zawierające 200 zł. w gotówce, różnet pa
piery, oraz dwie pieczątki,, póczem zbiegli 
nierozpoznani. Wdrożony pościg mlicyjny 
nie dał nąrazie żadnych rezultatów.

Lustracja piekarń w W awawlft
W ceiu zab ei.„i .K*zen w ludności Warsza

wy dobrego i higienicznie wypiekaiiego 
cb'eba, przeprowadza się co pewien czas w, 
piekarniach warezawsldch kontrolo sani- 
Mom wspólnie ,^.(Przed»Wwioielami wy
działu aprowizacji rolnictwa, jak ró
wnież przedtu w icielumi urzędu nadzoru! 
nad cenami i policji.

Już w piterwiszej połowie listo- a  da prze
prowadzono 138 luistracyj zakładów, przy- 
czep. okazało się, ze stosunki I Igjeauczne 
w większej części wypadków były zupełnie 
zadawalające. 10 piekarń zamknięto za nie
odpowiedni wypiek chleba, 26 właścicieli 
piekarń ukarano za wykroczenie przeciw
ko obowiązującym przepisom sanitarnym, 
a w 54 wypadkach nakazano właścicielom: 
odnośnych piekarń usunięci© w najbliż
szym czasie napotkanych braków.

Wielka kradzież i  wie mank ń
W Warszawie wydarzyły się dwa wypa

dki ciężkiej kradzieży z włamaniem. I tak 
z mieszkania przy ul. i) ałata skradziono 
kilka futer wartości około lO.OuO żł. — 
Z inneg > mieszkania przy ul. Narbuta skrtu 
dzion/o futra i srebrne lisy'łącznej wartót- 
ści ponad 40uu zł.

■ m m PODANIA
nicmie«3kie i tłu. 
moczenia., Sienna 
7/4, I I . p.U 1' •  ■ ■ ... M E B LE .

gabinet, sypiail- 
n.ie przejmie, w y. 
pożyczy poważny 
-imżymicr —  refe- 
renicje. Zgloszc- 
nlia: D ługa 22 —  
dkraorczyni.

42942

42614

ilfu  riu ftm iei W an d y t
do dnia 28 l.shopada 1640 film  p. Li

„Główny św iad ek *1
z Syblllg Schmltz 1 Iwanem Potroylch

Prawdziwa milośó i  wzruszające momenty na 
scenie powodująca kryclo sprawoy.., znajdnją- 
cygu oi« na widowni... 4096k

PODANIA,
TŁU M A C ZEN IA ,

pro! by, oferty, 
rachunki. Pora
dy prawne. Inter
went ie. Zwolnie
nia jeńców. Spra. 
wy podatkowe: 
KONCESJONO

W A N E  Biuro —  
M ikulski —  i dw. 
Motak, Basztowa 
10, telefon 159-35 

42624

PAR C ELI
ok. 500 m i ogro
dzonej, z szopą, 
w Krakowie, przy 
głównym trakcie, 
poszukuje do w y- 

dzłerżawleraiia 
przedsiębiorstw® 
handlowe, Zglo. 
ożeniła: Goniec 
Kraik., Kraków, 
„Nr. 42172".

42172

Szczegóły w  programach, wydawanych bezpłat
nie w  lis a c h  kina. —  By uniknąć tłoku przy 
kasaoh, uprasza eic wcześniej nabywaó n —*- 
rowano bilety wstępu n „ dowolny „oans. Wstąp 

na sale w czasie seansu niedopuszczalny.
PANOW IE)

ZA PA LN IC ZK I
A U TO M A TY C Z

N E
naprawia fadho. 
wo. arzytwy o- 
stmae do majwm. 
tliwśzej ikóry —  
Saflifiemia M ysz
kowski, DiertJow- 
eka 40. 42720

J u ż  w ltcó fce  n a  efoea n fes
F U T R A  •

ODŚWIEŻA,
F A R B U JE

Jikrbiomia Kr. 
Jogatty, Dietlów, 
aka 93, Grodzka 
2 w podwórcu.

42613

„Szlakiem szaleństwa”
Film nakręcany w  ogniu polsko- 
niemieckich działań wojennych.

ZBI6K
muaiczlków poJskich 
kupi Majchrzak, 
Blicih 4 42960O BIAD Y

domowo 13—15,
kolacje 18— 20 —  
tamie, smiamnie. Grodzka 2, 1. p.

43036

KTO
pożyczy do łnże- 
r s .il x dobrym  
zyi kaem, eweuitm. 
alnie współpracą 
aj. „jisdąo, dwa, 
przydział zape
wniony. Rychle 
Egłoszemia: Go. 
mieć Krakowski, 
Kraków —  „N r. 
43006-** 43006

Pomyłki w di-uku, wynikłe z powodu 
niewyraźnego 1 nieczytelnego pisma, 
me będą uwzględniane przy rekla
macjach.

N A P R A W IA
bez śladu usetko- 
dizomą gairderoihe 
Tlkaitoia Sztuczna 
Kraków, Stano, 
wiślna 48 (daw
niej Mikolajiska, 
ZŁ-rmeŁ Główny;.

!LWW8.

PODANIA
tnim ^o-y w , iru 
iĘzykach, przepi. 
«ujp —  fąohoi >, 
teimi-nowo: Kra- 
kćvy, Starowiślna 

liiajrzwauw Po.
oztad.

AR TYSTYC ZN A
T K A L N IA<syśi i LcJkiunu.ni

farbuje, przera
bia r. 'zelftą ffar- 
deiobe Kraków, 
O xHQeika .6, — tal 
160-58. ------

UNibWAZNIAWI
zynbiona w' 
PLazpiei zalmi —  
gpol*ram, j nirzwi 
e"£0 piimoi. Ŝam-1' 
rta iA  48049

FI L A T E M  STY- 
CZNE

Bm ro '„Kolekcja" Kralióiy, BraCLa i —  spraedaje 
najtaniej wrzieJ- 
kłe amara po ca

l

POGC ł OWI E ELEKTRYCZNE:
Sw. Jana 13.

NAJLF-pr̂ Ą
trwają omdula- oje, farbowanie wło;sów wykonuje 
f irm a , .jSława",
Kraków, Flbrjiafi. 
alka. 4!1. w podiwor. 
tu. —  Ceny przy
stępne. 42691

SZCZĘŚLIWA
decyzje ooweź- 

miesa w _ sP™r 
wach wątpliwych, 
zasięgnąwszy po 
lady chiromant,- 
ki, —  Wielopole 
26/8, popołudnia.

42739

K 1 Y N IC A
PEN SJO N AT

LILIAN A,
już otwarty na 
sezon r 1- i  ow y —  
cena pokoju pet- 
„.p,m utrzyma
niem, opałem, u- 
slugą 16 »t. od i> 
-„b y , druga oso
ba 112 7). Bffiżs;Z» 
informacje Za. 
rząd 4199k

UNIEW AŻNIAM
zgubioną kartą 
spirytusową na
nazwisko 4™'- • 
K rysta, Łagiiow- pliilnl,

PROSZĘ
o zwrot 

agubionyoh doku 
mentów m.a konie 
Goniec Krakow
ski! Kraków „Nr.

G a r a i e
do natychmiastowego wynaję
cia poszukiwane. Offail.yi ÓouiBfi 
Kmkowskiii, Kraków, —  „Nr. 
43023“. 48023

PLO R JA R SK A
55

pisze pod.amia i 
prośby, irykomu. 
je  wszeikio tiu- 
maczemia, Terlccl 
ka-Terttecki. Te. 
lefon 180-25. — 
Firma chrziRŚoi- 
jaóska. 4203k

SŁYN N A!
wróżka przeno- 
w i ud, a przyszlośó 
iudywidualmie —  
Przyjm uje co-i 
dziennie <*u g. 
10 do 7, Kraków , 
obecnie św. Filii 
pa 18, mieszka
nie 21, parter —- 
dla zamirjeou- 
wyoh odpowia
dam lieto waie.

13026

PLA N Y
kopjuje szybko 
Elektryczno Ko-

Starowiślua 12, 
41417

T Y LK O  Z N ią .  
M IEOKIEGO

Biura w  4  JoHf
Hitller-Plałz 82/4, 
w yjdzie twoje po 
damie, HjS.t, ołm  • 
ta  naprawdę p»  
niemiecku. Tr« ;. 
pisywania. Powie 
Jania. Mówle pft 
potoku* 43079

Z GOTÓW KA
od 4h-5 iysiieiuy 4, 
Współpracą przy 
Stąpię do in ’ '.re- 
au. • Zgłoszenia: 
Goniec Krakow
ski Kraków „Nr. 
4 SU041'. JOut.,1



toWWTBC TOUCKO W&KT* TJr. 1278. Tiątek, W Mx>paHaW S .

SŁUŻĄCĄ
młodą, do wazy- 
sHfcieigo przyj mę. 
Kraków, Pawia 
bóozinia 9, m. 6.

AKWIZYTORÓW
AGENTÓW

ani oikiętg fcaraw-. 
ski) przyjmiemy. 
Artykuły żywno. 

- ściiowe i powHze. fchn v j potrzebny. 
Dokładnie oferty: 
©opiec Kraffeow- 

'ik i, Kraków, „Nr 
4291!L“ . 42911

GOSPODYNIĘ
umiejącą dobrze 
gotować, — zna
jącą również ku
chnię dietetyczną, 
przy jmie zaraz
wdowiec trojgiem 
dzieci l.at 6, 7 i 10. — Zgłoszenia 
flohotgnatf ją (którą 
zwrócę) : Goniec
Kraik., Kraków, 
„Nr.' 42fL6k“ .
ZEGARMISTRZ
ary jeżyk, z. kartą 
itzemie^iezią, po. 
■mukdwany. Zgło
szenia : Goniec
Krak., Kraików, 
*Nr. 42961“ .

42961
CHŁOPCA

do. posyłek, wiek 
15—18, n/ajehęt- ttiej znającego- je 
tyk niemiecki —

-w ... alas Wie
lopole 15, m. 9.

42941

DO
.■teleeka kiJkułet- 
ńiego (potrzebna
panna zdrowa, 
Mgodna, wSadar 
jąca jeżykiem nie 
mieckim, na do
brych warunkach 
Kandydatki mo. 
gą Bkładłać oferty 
także dwujęzycz
ne do Gońca Kraf'  owiftikiogo, Kra- 

ów; „Nr. 42944“  
42944

, DO
krów dwie dziew ócytny przyjmę. 
Aleja Krasińskie 
go 21, m. 3.

42981

DOCHODZĄCĄ
4ó wszystkiego, 
gotowanie dobre, 
polecenia. Lanko. 
■*rowa, —. Adolf 
Hii/tlcr-Platz 45, 
ćfioyma. 42984

DOCHODZĄCA
potrzebna. Duna
jewskiego 54/4.

42991
FRYZJER

daimsiki lub fry. 
.żjęrka oraz mar 
ńikurzystka. siły 
pierwszorzędne 
potrzebne, po®a_ 
dła etałia. Kraików 
ul. Sławkowska 3 
Fryzjer. 43095

CHŁOPCA
do praktyki — 
przyjmie zakład 
wod-oci ągow o ga
zowy. Kraików — 
św. Jana 16.

42973

KELNERKA
& niemieckim, po 
trzebn,a zaraz. —  
Kraków, Przemy
ska 3/15.

43975
FRYZJERKA

ie-lazikowa, wod
na, Fryrajer, do
bra sita, potrze
bnie Zgłoszenia: 
Tadeusz Majchro 
wic®, Rzeszów.

4220 k

PR ZYJM Ę
od zaraz chłopca 
do pracy w sklc. 
pie mleezarsiko- 
cuikiemiicizym za 
kaucją. Oferty — 
Biuro Ogłoszeń 
„FIDUCIA" Flo. 
rjąń&ka 15.

43065
CHŁOPAK

lat 12 do 15, za
miejscowy, por- 
traelmy do skle
pu. Zgłoszenia li
stowne: Goniec
Krakowski Kra
ków „Nr. 48066" 

43066
DOCHODZĄCA

potrzebna od za
raz. Falata 14c, 
m. 30. 425Ok

POZNANI ANKA
szuka posady ek_ 
spod jen tik i, bufe
towej, kelnerki 
lub do dzieci i 
pomocy domowej 
Goniec Kraków- 
siki, Kraków, „Nr 
42946“ .

FRYZJER
damsko - męski 
pierwszorzędny 

poszukuje posady 
zatraiz. Podiaó wa. 
rumki zgłoszenia: 
Jąsło, Rynek 15. 
fryzjer. 4212k

GOSPODYNI
uczciwa, mająca 
kuchnie wykwin
tną, trochę nie
miecki, pos®uk,u 
je posady samo- 
dizi ełnio. Malin i e, 
Dwór, — poczta 
Chorzelów koło 
Mielca, dla „Go
spodyni". 4213k

KWALIFIKO
WANY SEKRE

TARZ
zarządu gm imm e - 
go i miejskiego 
poszukuje jakiej
kolwiek pracy 
w samorządzie 
(gminnym, mieib 
iskim łub po w la
to wem. Pan® Cze
sław, Sobniów, 
po w. Jasło.

4®18k
OSOBA

starsza dochodzi
łaby gotować. — 
Zajmie sie go- 
epodaratwem. — 
(Joniec Krakow- 
SIkiii Kraków „Nr. 
43916“ . 43916

ZAJMĘ
sie calem gospo
da i^bwetó ćlomo*- 
weńi u Pana lub 
Pani — dobre po. 
{lecenia. Jagiel
lońska 5, m 13, 
II piętro. 42953

P A N IE N K A
wysoka. dobrej 
prezencji, poszu
kuje dokończenia 
nauki fryzjer
skiej — robi sa
modzielni ie man i - 
cur, trwałą, brwi, 
rzęs y , nozj aśmie 
nie, farbę, .począ
tki wodnej, żclia_ 
izkowej. Łaskaw ę 
zgłoszenia: Go
niec' Krak., Kra
ków, „Nr. 42954" 

4(2)954
PANIENKA

młoda, zdrowa, u 
czeiwa, umiejąca 
szyć di robótki rę
czne, pragnie do
stać prace do 
dzieci lub chomej 
osoby, mńejetco- 
wość obojętna. 
Zgłoszenia: Go
niec Krakowski. 
Kraków — „Nr. 
43945®. 43048

NADLEŚNICZY
b. Lasów Pań-
at w owych, toaw a- 
łer, lat 43, do
brze obznajomio- 
ny eg wBzclikiemi 
.pracami % sakrę, 
su leśnictwa, 15 
lat praktyki na 
kierownicz-em —
cytanowieikn, p*x

jakiejgoaeaukuje . 
wiek pracy w za 
kresie leśnictwa,, 
Zgłosaeniia; Go
niec Krakowski. 
Kratków — „Nr.

43033
POSZUKUJE

objsługi do sprzą
tania pokoi albo 
do. prania, śred
ni wiek, uczciwa 
Goniec Krakow
ski Kraków „Nr. 
43014". 43014

MŁODY

cy język niemie_ 
ciki, poszukuje 
kiegoikołwiek aa- 
trudnienia, wa
runki skromne. 
Zgłoszenia: Go
ni ec Krakowiak! 
Kraków — „N,r. 
43022". 43022

DZIEWCZYNA
pracowita,, uczci
wa, miła, dobre 
świadectwa, szu
ka od zara® pra

na goda.cy na goni 
Zgłoszenia: Go
niec Krakowski, 
Kraków — „Nr. 
43068". 43068

RiUTYNDWANY
starszy adtmiiuł- 
strato-r realności, 
absolwent Akade 
mji handlowej * % 
gwarancją obej
mie aaraz pracę 
kierownika, ka. 
sj e ra, imfcasen ta 
w handlu lub 
przemyśle. Kra
ków. Starowiślna 
19, I. -p, m. 8.

42985
KELNER

Za kaucją 500 zł. 
p oszu k u je  p osa 
dy, m ie jscow ość  
obo jętn a . Zgłoswe 
nią: G oniec K r a 
kow ski. K rak ów . 
„N r . 42940".

42940
Z EGER

ręczny, maszyno, 
wy przyjmie pra 
cę Kitałą, lub do. 
rywczą. Biuro <x. 
głoszeń Sienna 12 
„Pracia",

43007
SZOFER

ślusarz, Polak — 
poszukuje pracy. 
Zgłoszenia: Go
niec Krakowski 
K ra k ó w  —1 „N r. 
43060". 43060

URZĘDNIK
dirz ewny (k i erow. 
mlik tartaku) nie
miecki w słowie 
ii piśmie,- szuka 
posady od zaraz. 
Zgłoszenia: Go
n ie c  K rak ow sk i. 
Kraków — „Nr. 
42987". 42987

KUCHARKA
g osp od y n i % p o le . 
centam i d łu g o ! et
u i em i świ*adiectwa 
m l, p o s tu k u ję  —  
p ra cy  w  re s ta u 
ra c ji , bar-ze. ja 
d łod a jn i. W ia d o . 
m ość : —  G on iec 
K raikow ski K ra 
ków  „Nr. 42996" 

42996
STENOTYPISTA
niem i ecko -polsk i, 
k orespondent sa 
m o dzielny, k ilku  
n a sto le tn ia  pnak*. 
ty k ą , szu k a  p o 
sady . Z g łoszen ia : 
G on iec K ra k o w 
ski K rak ów  „N r. 
43003". 43093

Kupno
nieruchomości

K U P IĘ
bu/toparcelę budwwla- 

ioą 2000—6000 m* 
Ofeircy s dokte- 
dmeimi opiiaaimi 
eik iei o wa^ dc Go A 
ca Krak., Kra- 
kdw, „Nr. 42806“  

42805

K U PIĘ
doaneik, — dobry 
Acu, „  a . o ru'iia- 

ati. oikolo 6.000 
Zgiiosmenn : T.air-
nów, „Groniec", 
Jr. 356. ' 28k

K U PIĘ
*umck ladmy — 
d^wrarodaimny w 
Krakowie, a a 
BićdMeuu, gotów
ka 20—23 .redlą
ce. PoerecmU o 
wyMuefflone. — 
Zgdomdeuia. Go
niec Krakowski. 
Kraik6«r —  „Nr. 
42720“ . 42730

K U P U JE
nopaona gerocire- 
be męeiką, pjaoe 
nadwyasaa ceno: 
JAaeifa 2? sklep.
Na iadainie przy- 
ehodzę du domu.

dOF’ PNE
1'BEAI.IA

marynarki anod 
nic, bieii-r-nc, ■— 
kupuje. Ga-.rwj, 
11/14. 42800

K^^UJE
g a -d e ro b e  Ji“ “ ka, 
damską, jibun. e. 
Sklep: Staruiwiśl- 
n,a 80. 42768

K U P U JĘ
wszelkie r-a nr /.ki 
pocztowe „Fila- 
teiia“  Kraikćy — 
Długa 14. 42774

KUPI
I&fkoi, do' 
stanie, mcAliwie 
tornio. — Gruniec 
Krakowski Kra. 
ków ,Nr. 43071“  

40071

DYN*M Ó
tu W.

prąd stały, lub 
zmirsnny 10 d / 20 
K W. kupią. Zglo- 
5,7wn i« : Goniec
Kraik., Kraków 
„Nr. 40079“ .

43079

g a r d e r o b ę
biclirane ń każ
dym staiiio ifcuipa- je: Woumieia 11,

SU S ZA R K Ę
fryzjerska kupie. 
Kraków, św. lar 
ka 16, fryzjer.

■s 5951

PAŁEK
s cepowych do 
Ikupaa p o  zu uje. 
Zalos&eiiiia: w
składzie widolkó. 
wek, Kraków, ul. 
MtLodowa 18 par
ter. 43067

BREIT-
SCHW AN7G

ładne modne ku
pię. ZsltoaOnnia.' 
Goni a© Krakow- 
aki Kraków „Nr.

42982

AUTC
6 eŁc oco"iow» — 
kupie. Zgłoszenia 
GkjńifcO Krakow
ski Kraki/w „Nr. 
4z»(0“ . 42970

DOM
uoę.y, 4 polkojje, 
pibyńiioe— 17.000, 
Dwa morgdi grum 
tu : pszennego —  
(Swoiszcwice.) — 
9.000. Parcela z u 
twiei.dzon,a 2iifl 
eąŻŁi 11.500 —
sprzeda — Grray- 
wacz Andrzej — 
Kraków Łagiew. 
miki, Ko.ledf..w« 
430. Ostatni przy 
stanek  K ą in w a jo  
wy cabPea orjen 
taoyjna. 42996

KO ŁD RY
dw,-., nowe, kupie 
cema. — Goniec 
Krakowski Kra
ków „Nr. ,9076“  

42976

K " ”'! 1E
ziimof./a — 

Igamitury, bieli- 
ene, óniegowce, o 
buwie, koJn ej oe 
futrzane. Skle o 
Kupna i Sprzeda.
ty, Dlngł, 82.

«a578

Z E G A R E K
męski zloty 
rąke kupie, 
szeni i: Goniec
Krakwyoki Kra. 

„Nr. 4°980“
i^.dO

K U P U JĘ
NOSZONĄ

G AR D ER O BĘ
obuwie, bieliiizme, 
płace najwyższe 
ceny. Kraków — 

.rcwiżlma 74.

ęii(v.„,ę do domu,

M ARKI

nieiąca „Piliaite.
1 i a “ , A^olf Hirtil er. 
Ploiba 9. 43086

KO ŁN IER Z  
B IBROWY

. .O B K T R a L A  
f"A G “ , Gród'

m, 2. 42324 BIURO
„W AW ELM

po leca  k o rzy st
nie d o  . sprzedania  
K am ien ice , w ille  
dom y, d om k i, go 
spod ars twa, par
cele b u d o  w len e. 
K rak ów , G rodzka 
60, drugie p iętro  

42436

KUPIĘ
saa-rpacz i zespól 
przęd z  alnicz y  w 
d ob rym  et-anie na  
wiigonie eztrain - 
garu . O ferty  — 
Kraików , M ada 
liń sk ieg o  5/9.

43012

FUTRO
DAMSKIE

bneitschwam® al
bo  persk ie , w ie l
k o ść  42, w  do
b rym  s ta n ie  k u 
p ię . Z g łosz  en ia  *. 
z cen ą  —  G on iec 
K rak ow sk i K ra 
k ów  „ N r .  43011“  

43011

k a m ie n i c e ,
paroeile, d om y, g o 
sp od a rstw a , m a
ją tk i ziem skie 
sprzed a je  „IN 
FORMATOR", 
K rak ów , P ijanska 
19, r ó g  F lo r ia ń 
sk ie j. N a jw ięk szy  
w y b ó r  —  ce n y  
n isk ie . K o n tra k 
ty  zatw iord za n  e .

4207kMASZYNĘ
PISARSKĄ

w  dobrym  stan ie  
k u p im y, lub  w y 
p o ży czy m y . Z g ło . 
szem ią: „B iu le 
tyn  Izb y  P rzem y 
s ło  wo- H an d low ej * 
D łu g ą  1, /

42974

PARCELĘ
wiflloiwą, UZBRO. 
JONĄ, —  A le ja  
FOCHA, 26.000 
z ło ty ch , cp rzęd a  
b iu ro  A  ret a —■ 
K rak ów , F lor ja ń  
sk a  18. 43018

U p r o r z c z o n y  s p o s ó b  n a d a n i a  o g ł o s z e ń

W y c ią ć  i  -p rzech o w a ć  1

Wytnij Pan(i) Jeden for.nat oafos Bnla niżej zakreilonydl 
wielkości 1 prześlij Pan(i) w kopercie wroz z tr-śclq 
ogłoszen '0 I dowodem nodanla kwoty plen>Ęźr.ej do

Gońca Krakowskiego Kraków, Wielopole 1 — Dział ogłoszeń

\
Wlelkató citr-zonla A A '

5*™ idOmm cena 144  ”  *Ł

|

!
W|*IŁotó ogłoszenia n « ,  j a  

A jzp.x60rrm cena OU 4 U  zt

Wlelkotó ogłosi.*"la j ą ,a a
3 szp. x40mm cera 4 0  c\ j  zŁ

•
Wlelkoić ogłoszenia a , , , —
2szp.x30mm ena fcl OU zt

Drobn* ogtosmnlo

. ormat A Format B Format C Format D
za tfowo 

zwykłe 2 4  0r*
Ił u s te 40 Of-

ODM,
Z a w oj a, mi&szikąj 
n y , z  -ogrodem, 
6 -ubiikacyj m j>r®y_ 
m ależnościam t, —  
w  tern 2 sk lepy , 
zaraz d o  sprze
dania. i o b ję c ia . 
W ia d om ość : K r a 
ików, D łu g a  5, m 
4. 42948

BEZ n a f t y
o św ie tla ją ce  apa
ra ty  (lam py) —  
„Sdigro" eprize da
je  w yłączane hur 
tow o f -a  „.Siigro-4* ■ 
K rak ów , G rodz, 
ika 55. —  K ilk u  
parze, dsta/w icieli z 
Oikręgu R adom  
zaangażu jem y.

4J30S«

FORTEPIAN
k rótk i m ark i —  
Szfnajder, tamto 
do spraediamia, —- 
Kościuisfzki 32. —  
K rak ów , mtieszka 
nie 6, sto larz.

42.986

SPRZEDAMpiam-iuiKf, RCkreta- 
nzyk, s tó ł rozsu- 
wiamy, obrus, —  
s to łk i ob ite  skó
rą . Kałata 9/8.

4SU02

ZIOB mneismu
WOLSKIEGO

m k c ś d ą d w n b ^

i 1 ą  D A ć l
W / Z Ę D Z 15

u i V T U J O R n m  
ujPRsiiUJf m o r ? <4

WIERZYTEL
NOŚĆ

w kw oale 80.000 
z ło ty ch , aabezpie 
owOuią na  h ip ote . 
c© w  K rak ow ie , 
już  p łatną , kurs 
źiłótejgo w  z łocie , 
eprzedaaii. Zgło- 
azen ia  n a  piśm ie. 
W ia d om ość : Dr. 
B ie lań sk i, B ra c
k a  8. • 42990

LAMPY 
BIUROWE 

i  inne, GRZEJ
NIK!,, odkurzacze  
te le fo n y  dom ow e 
nu m eratory , w en 
tyilatory, akum u
la tory . Skład A r  
tyikułów E lek tro 
tech n iczn ych  —  
, ,Ż A R Sławik o - 
w&ka 11, p o d w ó 
rze. 43080

KAMIENICĘ 
Uilioa FIlAREC* 
KA, III -p ię tro w ą , 
k om fortow ą , po
trzeba  90.000 —  
Sprzeda b iu ro  —  
Ancita, K rak ów , 
F lorjańeika 18.

43019

MŁYŃSKIE
m aszyn y  —  ̂ oraz 
wszelik ie  przyboary 
GAZA R zw ajcar- 
iska, PASY trans
m isy jn e , gu rty , 
ku b ełk i iitp.: Za- 
k ład  b u d ow y  m ły 

n ów , —  K rak ów , 
M azow iecka  35.

41808DOM
- o g ró d . 4  pokoje,

triam waj, B rono. 
wiiioe Miałe 22.000. 
P a rce la  wiillową, 
Osiedle O fice r 
ski©, ok a zy jn ie  
sprzeda  b iu ro  —  
„W ła sn a  Strze_ 
c h a " , —  A d o lf  
Hitier-PlaJfcz 10.

43036

p ie ć
źełazttiy e®amoto- 
w y  sprzedam ; —  
Żm ujdzka 27.

42949

PALTO,
GARNITUR

sprzedam : Śląsika 
3, m. 6. 42831

DOM
trizechmo r  gow ą 

ro lą  p od  K ra k o 
wem , 14.000. —  

PARCELA
p ó łm o rg o w a  —  
5.000 —  sprzeda 
„L o k a ta " , K ra- 

■ k ów , Ł ob zow sk ą  
4. 43037

FUTRA,
ikluby. ob ra zy  —  
sprzed  a D om  H an. 
dliowoi-KomifĘowy, 
Szpitalna 11.

429(12

CHEMIK AL JA
dii a apt ek, liaibo- 
raitorjów , przem y
słu  —  ceiny k on 
k u ren cy jn e , _ Z a
p otrzebow an ie  p o 
d a ć : G on iec Kra_ 
k ow sk  i . K ra k ó  w 
„N r . 42912".

4291-2j POSADZKI,
f lizy , kiafle, ru
r y  kam ionkow e, 
bębonow e, g ips, 
trzioinę, — ceg łę  
szam otow ą itp . 
poleca  B iu ro  D o 
staw  M .aterjałów .
B udow lany eh — 

S tanisław  
RZĘG0C1 ftSKI,

K rak ów , Sżpiita,l-; 
n-a 36. ' T elefon  
126-49. 43077

ZARODOWA
o b o r a  rasy ’ n i
z in n e j czarno-kra  
© ej. w  Iw ie rz y 
ca ch , poczta  Sę
dziszów  k. R op 
czy c , tel. n r. 7* 
m a n a  sprzedaż 
ja łó w k i cie ln e  po 
cen ach  p rz y s tę p - 
n y ch . 4209k

OKAZJA
FORTEPIAN

Ikoncefrtowy, peł- 
nopancetrny, k ró 
tk i „ S t in g l"  —  
mas-zyna S in ger a, 
płasrzcz m ęski zi- 
m p w y tan io  — 
sprzedam  z p o w o 
du ch orob y . Z g ło 
s ze n ia : G oniec 
K rak ow sk i, K r a 
ików, „N r . 42635“  

42635

LAMPY
KARBIDOWE

p oleca  Skład A r 
tyk u ł ów  E lektroJ 
techntiiezn. „ŻA R* 
K ra k ów , ul. S lą- 
wkowiska 11. P o . 
Rzątkiwapi —  od_ 
aprzfidawoy na  
prow im oję.

48078

SYPIALNIA
dębow a  jasna- —  
550 zł. sprzeda  
H a la  M eblow a, 
u l. G rodzka  59:. 
sk lep. 43043

SYpńńL::iĘ
tamto s p r a n a :  — 
M agazyn  M ebli, 
K op ern ik a  8.

42,722

KILIMY,
d yw an y, kryszta  
ły , -r~ n a jła tw ie j 
s p ie n ię ż y ć  za. p o . 
średnpetwem  D o 
m u K cm istow ege 
K a rm elick a  27.

43040

MASZYNY 
do LICZENIA,
pisania  n a jk o rz y . 
R n ję ij: SkJad M a
szyn, — K rok ów , 
W estrim g 52 —  
(P od w ale  7)

42854
SAMOWAR

tu lsk i sprzedam . • 
P o ln a  la ,  m . 1.

43001

URZĄDZENIE
ebleipu blawmtme. 
go (grubo drze
w o; sprzedam . —  

ii o /n ość : Die_ 
Dla 79, m . 15.

42796
WAGI

d la  aptek, złptniL 
ków , la b ora to 
rium , handlu , —  
przem ysłu  d o  
starsiza „CEN
TRALA WAG'% 
K rak ów . G rodzka 
15 (diawnię j  W iśl- 
n a  2). 42621

ŁÓŻKA
debov e, mocm-ą 
szia fH , 11 ,afke ku 
o,heioju4, kiilim —  
eiprzodum. M ir- 
ehow ska  12, tu. 2 

42977

K U R TK I:
źrebce, sealskórno, 
wa. futi^o źrebce, 
p łaszcze dam skie 
m ęskie, ubramia, 
bielifzoię, b łam y: 
p iżm ak i b rzu szk i 
sealsiklmowy, k oł- 
inierae futrzame 
sprrzeda: Sklep
Kuipma- Sprzedaż y 
D łu g a  32.

42979

SPRZEDAM
sza fę , dwa n-ocne 
s to lik i jaisue, s ia 
tka, ‘m aterac. —  
W ia d om ość : R y 
nek K leparsiki 6/ 
3. 43)000

DOM
K om isow y , A d o lf  
H itler-P I atz 32, 
sprzedia aparat 
Ledfca, k om p let —  
lóże«®K o  d z iec ię 
ce, —  gard erobę  
m ęską, damską, 
obu w ie , k ilim y  
m eble. 43039

MASZYNA
duża, 

pa lto  now e. S ta 
row iś ln a  28/23.

43042

SINGER A
m aszynę sprze_ 
clam oikia®yj(nie. 
StaroW iślnia 14, 
m ieszkanie 2.

40084

MASZYNĘ
do szy c ia  tan io 
sprzedia: A  dotli
H itler- PI atz 23,
miieszlkamiiie 10, 0- 
fieytna, p ierw sze 
p iętrę . 43085

FUTRO
m ęskie do sprze- 
daaiiią. A d o lf  
H itler-P la ta  9, —  
w  pasażu , z-akład 
k raw ieck i.

42962

iŁOTY 
ZEGAREKmęski okazyjnie. 

Kraików, W l«lo . 
po le  10, m. 13.

43063

SPRZEDAM
taszy m etry  w ata- 
ldny, Z g łoszen ia : 
C hodkiew icza  3, 
m. 16, od  2— 7.

43055

S1NGERA
- . m ęską,

sprzedam . K row o 
derska 39, m . 10, 

43061

SPRZEDAM
w ózek  d la  ch o re 
go. W ałk ow iń sk a , 
P la c  Marj-a.ciki 8.

4,2786

FUTRO
seailisikinowe. lisa  
brą zow ego , sprze 
da : Słom eczną 11/ 
6. 42907

KREDENS
orzech  kaukask i, 

BIURKO
ża lu zją  —  am e
ryk ań sk ie  . Szaf ę

k o m b in o w a 
n ą

różne p iękne ME
BLE ok a zy jn ie  
sprzed a  —  H ala  
M eb low a , G rodz
ka  59, sk lep.

42910

MASZYNĘ
do szy cia  sprze
dam : K rak ów ,
Szlak 91, m . 5.

41989

TAPCZANY,
otom any , m atera 
ce  p rz y jm u je  do 
p rzerab ian ia  Za 
kład tap icersk i 
F loriań sk a  32.

42220

JADALNIA
m  ah on iow  a w  do 
b rym  etan ie do 
sprzed a n ia : u lica  
O drow ąża 20/7, 
p rz y  ml. W rocła w  
s k ie j, od  godz. 
11 d o  18. 42680

MASZYNĘ
do p isa n ia  „ E r i 
k a "  n ow ą  sprze 
dam , Jag ię lłoń - 
eka 9, I. p . m . 4 
od  15 do 17.

4222k

SZAFĘ
dębow ą, doibrym 
stan ie  o k a z y jn ie  
sprzedam . J.agię[ 
lońsłka 5, m. 12, ' i. 10—11.

43072

SPRZEDAM
rewolwer.ówikę na
4 b u te lk i do  o d 
c ią g a n ia  p iw a  i 
StftyObarz w  d o 
b rym  stan ie, ce
na 500 zł, Z g ło 
szen ia : G on iec
K rak . K rak ów , 
„N r . 4215k“ .

4-2li5(k

REMINGTON
port.aible sprzeda 
Ikarois. K rak ów , 
F lor ia ń sk a  30.

4301,5
NOWOCZESNĄ

ja d a ln ię  orzech  
kauikiasiki, sprze 
d a m : św. Tom  a, 
sza  22/9. 42955

p ia n in o
„ P e t r o f f4, k u ch en 
k a  żelazna, m a- 
sizyea do szycia , 
ora® różne m eble 
używ ane ok azyj. 
ni.e d o  sp rzed a 
n ia . W ia d om ość ; 
„H e rm e s" , S to i ar 
sk a  13, 42957

PIŻMOWCE
(cp ód  m ęsk i) i 
m ateria ł sprzc^da 
•tanio: św, T om a 
sza  15, m . 3.

42959

WÓZEK
DZIECIĘCY

g łęb ok i, w  do
b rym  etan ie. —  
sprzedam . WiiadO'. 
m ość : K o łłą ta ja
11, m- 19. 42943

DWA
duże d yw an y  I 
ga rn itu r  m ebli 
sprzedam : K ro 
w od ersk a  58/11.

42945

JADALNIĘ
©tyłow ą sprzedam  
S łow ack iego  9/5. 
G odziny  15— 18.

42971

JADALNIA
orzech ow a  o k a zy j 
n ie  do sprzedan ia  
K rak ów . RądfcL 
wi.łłowsika 29, m . 
1. 43000

PIECE
ELEKTRYCZNE,

KUCHENKI
żelazka, lu tow n i
ce. grza łk i, p-odu 
szkii, w en ty la tory  
p oi ec a ,, §w i a t ło . 
m o to r "  św. J an a  
13. 43047

KNOTY
do lamp n a fto 
w y ch  z  n o w e g o  
n iem ieck i e g o  su 
row ca  sprzed a je  
firm a  E. Waohis, 
Krtafków - P o d g ó l 

rrze, L w ow sk a  2. 
P oszu kiw an i w y- 
1 aoztn i p rzerlotaw i 
Ciięile w  w iększych ' 
m laskach G nber- 
niatorstwa. 40644

UNDERWDOD,
HOYAL,

Brunsyiiga, spr®e 
da ta n io  Iirm a 
„ A d le r " ,  —  św. 
MARKA 25 (róg  
S zp italn ej).

42735

PIANINO
w iedeńsk ie  
źow e, w  dosk ona
łym  stan ie, eprze 
d.a H elena  SMO
LARSKA, K ra 
ków , SŁAWKOW
SKA 4. 412 Ok

MŁYNKI
do w sze lk ich  p ro 
d uktów  dostarcza  
B iu r o : M azow de
cka 35. 41943

UWAGA!
Pokost, .— farbę
rdzot&b tnuołiUjai,, “r-
■uiitramaryinę 
Leverkus, prze- 
wo dnik I elektry
czne, — materiał 
instalacyjny, pil
niki wars®tato_ 
we, wiertła, igły 
do sizycia., zaku
pisz najtaniej jo
dyn ie : B iuro , —  
Kraków, Siemi
radzkiego 21/3.

41986

U

K A W I A R N I A  „ B R I S T O L  
K r d K Ó W ,  M i o d o w a  9

co d z ie n n ie  oa g o a z in y  16 do 20 
K O N C E R l  Z N A N E J  O R K I E S T R Y

S O S N C R O W 3959k

SKLEP
do w y n a ję c ia , do 
b ry  dla ga lante- 
r j i ,  _ k raw ca . K a 
zim ierza  W ie lk ie 
go  40, d ozorca  
w skaże. 42678

NOCLEGI
śródmieście 1 —
Krupnicza 14/5.

42579

NOCLEGI
przyjczidnym : —
K rak ów , W ie lo 
p o le  24/4. 42967

POKÓJ
um eb low any, kom  
fo r t , do  w y n a ję 
c ia  dla d w ó ch  
so lid n y ch  panów  
a a  posad ach . —  
W ia d om ość : T o .
w arow a 7. 42968

POKÓJ
u m eblow an y, 2- 
o so b o w y  wodny 
®ara®: Zyblilkie- 
w icza  5. m. 74.

42969

POKÓJ
komfortowy, pię
knie nmcblowa- 
sny, ła z ien k a  dla 
pana, do w y n a ję .
c i  a. Prażmowsktie go- 17, m. 3.

43013

NOCLEGI
so lid n ym . K ro 
w o d e rsk a  55/1.

42997

POKÓJ
z  u życiem  łazicu  kii wyniaj'iiję. — 
L ea 30, m . 10.

43058

NOCLEGI
śródm ieście. Aa_ 
n y k a  5. K o w a l
ska. 43067

POKÓJ
kaw alersk i —  do 
w y n a ję c ia  zara®. 
M og ilsk a  66, m. 
10. 42983

POKÓJ
z  utrzym aniem  
dla  2— 3 panów , 
osobn e  w e jśc ie  —  
w y n a jm ę ty lk o  
sol idn ym. In fo r - 
m iacje; K rak ów , 
K ościu szk i 35/18, 
o f ic y n y . 43041

PIERWSZORZĘ
DNY POKOST,

n aw et w  m n ie j
szy ch  ilo ś c i  ach, 
zak up isz n a jta 
n ie j : —  K rak ów .

Siemiradizikiiego * 
21/3. 42357

matrymonialne
LEKARKĘ,

•• flek ark  ę-d emt yst - 
kę , fa rm aceu tk ę  
m łodą , z dobre
go  dom u  po zmam. 
Cel m a itry m on ia  li

n y . Z g łoszen ia : 
G on iec K ra k o w 
sk i, T arnów , „N r  
’35S". 4211ik

KTÓRA
panma, la t 18— 24 
ze stanu  p ra cu ją  
eego  chce poznać 
m łodzieńca  25-le- 
tn iego  sam odzie l 
n ego , p o s ia d a ją 
ce g o  w łasne —  
p rzedsi ęb  io rs tw o . 
w  celu m atrym o. 
n ja te y m , —  p od a  
sw ą  o fe rtę : G o
n ie c  K rak ow sk i, 
K rak ów  —  ..Nr. 
43008“ . 43008

Lohale 
do uiynajecia

NOCLEGI
p rzy jezd n ym  —  
o g  rzam e 1 Z ielona  
25/1. 42594

DO
WYNAJĘCIA

dw a sk lep y  from 
tow e. —  G rodzka 
59/61, K rak ów .

42657

NOCLEGI
w y god n e : F lo-
rja ń sk a  3/8.

42673

NOCLEGI:
W ielop o le  5/5.

42754

POKOJE
umeblo.w an e : —
B iuro S zachow - 
sk iego  232-19, —  
K arm elick a  17.

42366

PO KO J
umeblot^iany wy 
niajmę solidnym, 
AV i.adomoś ć : Lu
bi e® 21, m. 3, — 
od 7—8 Wrcciór.

43045

PIĘKNY
p o k ó j do wyma- 
j  ęci.a n ieum eb lo . 
w any , k o m fo r to 
w y  o d  1 gru d n ia . 
K azim ierza  W io l. 
ikiago 58, m . 6.

42975

POKÓJ
umęblowiamy d o  
w y n a jęc iu . Zw ie„ 
rzw niecka 8. m. 7 

43070

NOCLEGI
S tarow iślna  12/16 
11. p. o ficy n a .

43087

WOLNE
POKOJE

d la  w y p ła ca ln y ch  
w  Central i Mće- 
s-zikairiiiowej „F I.. 
DD C IA ‘ ‘ F lorja f. 
sk;a 15. 43064

MIESZKANIA
0— 3 -po k oj o w e g o , 
inowoczę«,nęgo>, w 
cen tru m  d z ie ln icy  
poisikiej od  gostpo 
darza. Tel. 70005 
O fe r ty : R u ch  —  
„2050“  A l. Jero^ 
zoiltimstkię 32 —- 
W arszaw a.

POKÓJ
do w y n a jęc ia . —  
P ie ra ck ie g o  i ,  —  
m. 3. 43083

DW A
p ok o je  z komto-r- 
tem  i używ aln o
ś c ią  kuchni p o 
trzebne zaraz. —- 
W ia d om ość : H a u 
ser , R ad z iw iłłów , 
s k a  12. 4264^1

SZUKAM
e le g a n ck ie j g a r 
so n ie ry  n a  p op o . 
łu d n ia  •—  m ożli
w ie  śródm ieście . 
Zgłosizęuia: Go
n ie c  K m k ., K ra 
k ów , „N r . 42950" 

42950

URZĘDNIK
uiem ieciki poszm  
k u je  m ięszjkania 
ni ck ręp u  j ą cego , 

k om fortow eg o  od 
żara®. Zg łoszen ia  
G on iec K ra k o w 
sk i, K rak ów , ,N r 
42972". 42972

MAŁ2EKSTW0
p olsk ie  bćzdaict- 
ne, p oszu k u je  po
k o ju . z k u ch 
n ią , n a jch ętn ie j 
w  D z ie ln icy  V I. 
z.a czynszem  z g ó  
r y  w ed łu g  um o
w y . Z g łoszen ia : 
G on iec K rak ów , 
s k i, K rak ów , „N r  
42806". 42806

PRZEDSTAWI
CIELSTWO

na oikięg k ra 
k ow sk i F a b ryk i 
Tapet i p a p ierów  
k o lo ro w y ch  S. A . 
.poszukuje pik lepu 
z m agazynem . O . 
fe r ty : K a rm elic 
ka 56/6.

43021

LOKAL
na BAR dw uubi- 
k a c jo w y  p otrzeb , 
n y . D o b ry  pun k t 
G on iec K ra k o w 
ski K ra k ów  „N r . 
42963“ . 42963

1—2
p ok o i u m eb low a
n y  c l  do 150 zł. 
poszu k u je  k aw a
ler. Z g łoszen ia : 
G on iec K rak ów , 
sk i K rak ów  „N r . 
43017". 43017

UDZIELĘ
ro s y js k ie g o  za
p o k ó j. Zgłoszen ia  
G on iec K ra k o w 
ski K rak ów  „N r . 
43010“ . 43010

POKOJU
n lek ię p u j ącego 
d la  2 panów  na 
d obrych  posaoiach 
naeikonieeznie —  
śród m ieści e, lecz 
b lisk o  tram w aju , 
czytasz p ła tn y  z 
g ó r y  ®a parę m ie 
s ię cy , —-- ■ p ośc ie l 
wła.sna.. Łaiftikiawę 
zgłoszen ia.: -Go
n ie c  K rak ow sk i, 
Kra-ków —  ..Nr. 
42988*f. 42988

SOLIDNY
p o stu k u je  p ok o ju  
um eb low anego ;— 
m iok rępującego. 
Z g ło sz e n ia : Go
n ie c  K rak ow sk i, 
Kraików •— „N r. 
42992". 42992

-p tfifctraw Ę
lok a lu  sk lepów  e- 
go  w  p ob liżu  —  
ryniku p o d g ó r 
s k ie g o  lub p rzy  
ul. S tarow iś ln e j. 
Z g łoszen ia : G o
n ie c . K rak ow sk i, 
K rak ów  —  „N r. 
43062“ . 43062

NIEMIECKIEGO,
ROSYJSKIEGO,

ANGIELSKIEGO
ud z i eta pe d a g o g  
m etodą  oksfordz_ 
ką. G w aran cja . 
D łu g a  5, in. 6.

42714

SZUKAM
n iem ieck ie j k on 
w ersa cji. Zgłoszę 
n ia : G on iec K ra 
kow sk i K rak ów , 
„N r . 42993“ .

42993

STENOGRAFJI
n ie m ie ck ie j, p o l
sk ie j w y u czy  —  
.szybko p ed a gog . 
Z g łoszen ia : MA.
JEWSKl. W szy 
s tk ich  Ś w iętych  
8. 43054

POSZUKUJĘ
n a u czy cie la  (ilki) 
n iem ieck iego , —  
(zaaw an sow an a). 
Z g łoszen ia : B ar. 
ska 2/1, od  2'— 5.

43044

LEKCJI
fra n cu sk ieg o  u- 
dzielam  in d y w i
dualnie. Z g łoszę , 
n ią : G on iec K ra  
k o  w-ełki K rak ów . 
„N r . 43069“ .

43069

STENOGRAFJI
b iu ro w e j, p o l
sk ie j, n iem ieck ie j 
m  aszynopism  a, u 
dzłiefla A ksm an, 
J ag ie loń ^ ik a  7.

422lik

KTOBY
w ied z ia ł adres —  
S te fa n a  W  as i lew  
siki ego, —  proszę  
z g ła sz a ć : K rak ów  
P ieraokieg-o 4 —  
sk lep  „K u p n o -

43038

NA MIKOŁAJA!
Moinoigiramy pod  

p łaszcze  od  3 zł. 
Szarek ; F lo r ja ń . 
ic;ka 8. 42999

JASNOWIDZ
WISZNAPURf,

zn a n y  w  kraju, 
zag ra n icą , wiar 
d a ją cy  6 języka
m i, w y ja śn ia  za
w iłe  ta jn ik i pr^c- 
śżłościi o ra z  przy
sz łośc i i  D łu g a  5, 
m . 6. 42709

SPÓLNIKA
do interesu  pb" 
Rzukuję z kaucjA 
G oniec K rakow 
sk i, Kraików, „N r 
42958“ . 42953

OBIADY
o b fite , smaczno* 
TRZYDANIOWe

2 zł. Śniadańią. 
k o la c je , w ydaje? 
,, K u ch n ia . Dom u- 
m o w a " K a rm eli
ck a  2 la . czynnA 
od  8— 20. 43081

ODBITKI
p lan ów  i pism  
w y k o n u je : Na
kład R ysow n ic- 
tw a T ech n iczn ego  
K op  jo w n  ia  pla
n ów  i  P ow ie la r
n ia , —  K rak ów , 
S tarow iślna  1 —■ 
n a p rzeciw  P ocz
ty ). 42089

ZGINĄŁ
piesek  b ia ły  ter- 
r ie r  z  czarną  jdft 
m ą  n a  grzbieede. 
O ddać za  magro* 
d ą  D r. Schm idt, 
Jaigiefljlońsik.a 9*

KAŻDA
PANI

m a k łop oty , jak  
[pogodzić d z is ie j
s zy ch  czasach  ®- 
1 ega n e ję  z  0€zęr/4 
dnością , gd y  m4 
zam ia r spraw ić, 
p rze ro b ić  suknię, 
płiaśzioz, ko»tju m , 
Salon „M I R A "  
K rak ów . D ietl*  
101, p rzy jd z ie  ,P* 
n i p om ocą  prze® 
udzielen ie fa ch  o- 
w y ch  rad  —  d<>* 
b ra n ie  odipowi®* 
dnfiego m odelu  PO 
eeiuaeh bard.za - 
p rzystępn ych . -
Firma, a ry ick a .

J307*

POS’ JK. JC
upólnika do pu galante r y j ne» 
go w śródmieś
ciu (dobry punkt 
któryby posiadał 
koncesję. Zgło
szenia; GonieO 
Krakowstfei Kra
ków „N r . 42966" 

42960

POSZUKUJE
MY

pan a Kanicki e gro 
Albina, względnie 
członków jego ro,.- 
dżiny — porucz
nika re®. W. P„ 
przed wojm ą W 
okolicy Leska :— 
Ustrzyk Doln. ża
rn i eezikał ego —
Z głoszeni a do 15. 
TI. 1941: Pol.
Komitet. Pomocy 
Społ., Sanok.

421 Ok

KTDBY
cośkolwiek wio- 
działo JUSZCZA
KU KAROLU 
WALĘNTYM,
ostatnio ppor. 25 
p'. art. w Włodzi
mierzu Wołyń
skim, —  zechce 
uprzejmie na,pi
sać: Aniela Ju
szczak . Rzeszów, 
plac Kilińskiego 
5. 42l4k

SYNA
Cha ja zagubiła,
w działaniach wo 
jennycb książecz
kę wkładową Nr. 
66 Komunalnej 
K  ąsy Oszczęd no - 
śei miasta Suae- 
jowa, którą ni- 
niejiszem uniewa
żnia, 4217k

ZGUBIONO
lub ukradziono 16 
sierpnia 1940 r. 
na Kazimierzu w 
Krakowie lub w 
pociągu: Kraków- 
Kiełce, pokwito
wanie, wydane 
przez Komendę 
Policji — Greń z, 
schutz | f v  Siedl 
esch z dn. 27 III 
40 r. na 7.514 żt. 
obrączikę złotą, 
15 rub. «ow. i pi 
smo Urzędu De
wizowego w. Kra 
kowie, piać Ko*- 
saka, ora® »«-> 
świadczenfie prą
cy na mazwisik? 
Duś Leopold, Of 
strowiec Święto^ 
k rzyaki, Słowac- 
kiego 9-4. Zuala» 
ce proszę o zwroit 
dokumenitów, ktft 
re jednoćześnU 
unieważniiam.

42191?

Wydawnictwo *Gofli«« Kralrtuwld" Kr,fc«««. w s t, — m j t .


